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Rok XTX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Prenumerata wynos i: zamiejscówą : Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe ; miejsoo- 

peen aoaie ESartninie: miesiecznie | J 2 AD 2 A PE be a nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
W miej ama. - .. 24 k 12 koron Hakon ofkoron w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Sałomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
S pe Re ocz. 38 oron (Ad | 4 . Te OWA lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
Wdalstwie NA $ 701 % "M | i ge PJ cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we 
We Włoszech, Franeyi, Anglii. Belgii X | p Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski, — W Przemyślu Hesze- 


Szwajcaryi, Turcyi i ian. krajach | 48 ,„ | 24 


Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; 
ników A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 

Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. - 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza Się 
Reformy“ w Krakowie, 
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nadsyłać franco do Administracyi MBPS 
nie przyjmuje się. 
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Jiękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 
Adres Rodakoyi i Administracyi: „M. Reforma“ ul. Jagieliońska 10. 
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REFORMA 


ozne po l kor. od wiersza. — 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za 
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w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). - 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium i Norymberdze). 

Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek. J. 

Publicite A, Lorette, directeur, Rue t('aumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 ħ. od wiersza. — Głosy publi- 
Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, 


les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 


A. Op- 
Hermann 


Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de 


cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. a 1 kor od 


OU egz. dla miejscowych prenum. Nałeżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Sprawy sejmowe. 


Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
dzenia sejmowego znajdujemy doniosłej natury 
ekonomicznej wniosek Potoczka, względnie 
klubu ludowego, o włościach rentowych. 
Jak wniosek Wójcika o maximum parcel ob- 
szaru dworskiego, tak i wniosek Potoczka jest 
poniekąd odpowiedzią na „lex Hupka*, — 
tylko z tą różnicą, że wnipsek Potoczka nie 
uderza w przeciwnika, lecz dąży do zabezpie- 
czenia włościaństwu zagonu ojczystego. Projekt 
rentowy w stylizacyi obecnej wymaga pewnych 
zmian kodyfikacyjnych, w%ej formie 1 treści 
bowiem. jak go wniesiono, nie mógłby liczyć 
na sankcyą. Sejm jednak baczyć powinien prze- 
ewszystkiem na treść i zasadniczą myśl wnio- 
sku: ewentualna jego kodyfikacya będzie już 
rzeczą opracowania komisyjnego. A ta treść i 
zasada są tego rodzaju, że Sejmowi nie wolno 
Po prostu przejść nad miami do porządku dzien- 
nego. Zasady wniosku Pełoczka streszczają się 
W następujących punktach: 

Nazwę włości rentowej otrzymuje takie go- 
spodarstwo włościańskie, na którem będzie cię- 
żył obowiązek opłacania pewnej rocznej kwoty 
na wyposażenie spadkobierców. Obowiązek za- 
bezpieczenia spadkobierców ma nadać posiadło- 
Ści włościańskiej charakter włości rentowej. 
Idzie tn oczywiście o to, aby nie drogą zakazu 
zielenia. ale zapomocą ubezpieczenia, nniknąć 
Bodz'ału gospodarstwa w razie śmierci gospo- 
arza i bez nowego obciążenia umożliwić spła- 
tę spadkobierców. Wszystkie te „włości rento- 
we i ich właściciełe* — tworzą, według wnio- 
sku „Związek włościański rentowy“. Warunki 
przyjęcia do związku tego są: 1) Własność od- 
powiednia zaokrąglona, skomasowana i zabndo- 
wana, alko tak urządzić się mająca; 2) właści- 
ciel odpowiedni, t. j, taki, „którego węzły ro- 
dzinne łączą. albo łączyć mogą z włościaństwem 
krajowem; 3) obowiązek opłaty włościańskiej 
renty j zastosowanie się do innych przepisów 
tego prawa. Jak ten Związek ma być zorgani- 
zowany, tego wniosek nie postanawia — czy- 
tamy tylko w dalszych paragrafach o „Władzy 
włościańskiej Związku rentowego* — a dalej 
Jesscze o „kuratoryi* z dodaniem objaśnienia. 
że znaczy to samo. co w Prusach „komisya 
generalna“. Drogą tego Związku dąży poseł 
„otocznij de dobrowolnej organizacyi włościań- 

wa a” 

Finansową stronę sprawy skład wniosek po- 
sła Potoczka w ręce osobnego oddziału Banku 

rajowego pod nazwą „Włościański Bank ren- 
towy* za poręką krajn. Zadaniem jego bę- 

ie organizacja l udzielania kredytu rentowe- 
Ko dla włości rentowych, z wykluczeniem kre- 
dytu osobistego i czysto hipotecznego, Pożyczki 
rentowe mają być umarzane Tatą ręczną (an- 
nuitetą) po 5-/, procent w okresie 341/, lat — 
albo po*41/,0/, w okresie 56 lat. — Mogą być 
udzielane a) na spłatę spadkobierców — by na 
założenie włości rentowej przez kupno, oraz 
ta zaokrąglenie jej przez dokupno 1 komasa- 
Cyę — ©) na pierwsze urządzenie włości ren- 
towej przez postawienie budynków mieszkal- 
nych i gospodarczych, ow. 

Spodziewać się należy, że Sejm na dzisiej- 
Szem posiedzeniu Wniosek Potoczka odeśle do 
Komisyi i nie przejdzie nad nim do porządku, 
lak to uczynił z wnioskiem Wójcika. 


Ożywioną zapewnie dyskusyę wywoła dzisiaj 
sprawozdanie komisyi administracyjnej z wnio- 
sku Pilata o wychodźtwie robotników 
rolnych do Niemiec. Komisya wnosi wezwa- 
nie do rządu, aby dostarczył szczegółowych dat 
statystycznych, odnoszących się do wychodźtwa 
robotników galicyjskich do Niemiec w r. 1900. 
i aby ściśle nadzorował przedsiębiorstwa po- 
średniczące w dostarczaniu robotników, celem 
ułatwienia kontroli i zapobieżenia wyzyskiwa- 
niu ludności. Nadto komisya poleca Wydziało- 
wi krajowemu, aby popierał organizacyą pośre- 
dnictwa pracy w zawodzie rolniczym a to przez 
stowarzyszenia rolnicze. 

Rezolucyami temi załatwia komisya admini- 
stracyjna wszystkie petycye, odnoszące się do 
kwestyi wychodźtwa robotników z Galicyi do 
Niemiec. 


Kwestya językowa w Sejmie 
czeskim. 


Wczoraj w artykule p. t.: „Na stopie wo- 
jennej* podaliśmy początek obrad Sejmu cze- 
skiego nad wnioskiem p. Pacaka w sprawie 
równouprawnienia językowego, przyczem ze 
swojej strony uczyniliśmy kilka uwag. Obecnie 
podajemy dalszy ciąg obrad, przestrzegając o- 
czywiście zasady sprawozdawczej objektywno- 
ŚCI. 

P. Forzt zbijał twierdzenie p. Funkego, 
jakoby rozporządzenia językowe hr. Bade- 
niego były bezprawnemi, owszem, zniesienie 
owych rozporządzeń nazwał „zbrodnią“. Gdyby 
to, co Staroczesi po 15-tu latach zdołali osią- 
gnąć, teraz ludowi czeskiemu odjęto, krok po- 
dobny byłby dla państwa samobójstwem. Czesi 
nie obawiają się absolutyzmu, jak wogóle nie 
cofną się przed żadną walką, gdyż naród, po- 
siadający wysoką kulturę i liczący 6 milionów 
głów, może liczyć na pewne zwycięstwo. 

P. Eppinger, omawiając obecny stan kwe- 
styl językowej w Czechach, oświadcza, że od- 
graniczenie obszaru językowego odpowiada 
praktycznym stosunkom i ma zapobiedz nadu- 
życiom utrakwizmu. 

P. Bucquoy wyraził zdziwienie, że w Sej- 
mie podczas pierwszego czytania wniosku wy- 
wiązały się tak długie debaty, gdy według 
awyczaju parlamentarnego przy pierwszem czy- 
taniu idzie o rozstrzygnięcie zasadniczege py- 
tania, czy dany wniosek kwalifikuje się do 
rozpraw, czy też nie. Wniosek Pacaka skła- 
da się z dwóch części. W pierwszej części żą- 
da wnioskodawca, ażeby rząd obmyślił środki, 
wiodące do przeprowadzenia równouprawnienia. 
Stronnictwo mowcy zgadza się z tem żąda- 
niem. Narodowi, posiadającemu tak wysoką 
kulturę, jak czeski, nie można odmawiać ró- 
wnouprawnienia. Należy przestrzegać zasady, 
że urzędnik państwowy. jest dła ludności, i że 
można od niego żądać, ażeby posiadał kwalifi- 
kacye do pełnienia służby w całym kraju. - 
Kwestyę kompetencyi Sejmu podniesiono zby- 
tecznie, gdyż nie idzie tutaj o uchwalenie n- 
stawy, lecz o wypowiedzenie zapatrywania na 
kwestyę równouprawnienia językowego, a Sejm 
ma prawo wypowiadać swoją opinię. 

3 kB oświadcza, że szczegóły kwestyi ję- 
yzowej należy załatwić nie zapomocą ustawy, 


ale zapomocą rozporządzeń. Już dawno wydano 
rozporządzenia językowe dla innych krajów. a 
szanowały je nawet rządy stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego. Jeżeli się zważy, że rozporzą- 
dzenia Badeniego wyszły na tej samej podsta- 
wie, jak dla Galicyi, to zupełnie zrozumiałem 
jest oburzenie, które powstało skutkiem ich 
zniesienia. Również należy zaznaczyć, że tak 
rozporządzenia Badeniego, jak i rozporzą- 
dzenia Gautscha ani Czechów nie fawory- 
zowały do tego stopnia, ami też z drugiej stro- 
ny nie krzywdziły Niemców tak dalece, ażeby 
wywołać mogły podobne wzbyrzenie. „Nie chcę 
— powiada" mowca — roztrząsać, wśród jakich 
okoliczności nastąpiło zniesienie rozporządzeń, 
nie mogę tylko pojąć, jak rząd, który uważa 
choć trochę na poczucie korporacyjne urzędni- 
ków, mógł takie rozporządzenia wydawać, a po- 
tem je znosić. To było powodem opozycyi, któ- 
rą czyniliśmy rządowi, nie mogliśmy bowiem 
chwalić ustępstw, uczynionych przez rząd ob- 
strukcyi, nie mogliśmy się zgodzić na obniżanie 
powagi parlamentu, widzieliśmy bowiem w tym 
kroku niebezpieczeństwc dla państwa”. 

Z drugą częścią wniosku Pacaka zgadza 
się mowca także. Stronnictwo mowcy powitało 
z radością zwołanie konierencyi ugodowej, je- 
żeli zaś rokowania nie przyniosły żadnego re- 
zultatu, to w znacznej mierze przypisać to na- 
leży brakowi inicyatywy ze strony rządu. Po- 
zostawmy na boku kwestyę kompetencyi, gdyż 
obecnie idzie o byt państwa. Walka już nadal 
trwać nie może, przynosi bowiem całemu pań- 
stwu zbyt wielką szkodę. 

P. Opitz uważa wniosek Pacaka za zby- 
teczny wobec tego. że rząd wypracował projekt 
ustawy językowej i ma ge nawet jaż dnia 8 
maja przedłożyć Izbie posłów, Mowca oświad- 
cza, że będzie głosować przeciwko odesłaniu te- 
go wniosku do komisyi. 

Na tem przerwano obrady, które podjęte zo- 
staną na jutrzejszem posiedzeniu. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Paryż, 21 kwietnia. 
(Wystawa i polityka. — Wybory municypalne w całej 
Francyi. - Agitacya duchowieństwa. — Mólinc w Remi- 
remont. '; Naukowe prace Pełakow). 

Od kilku już dni wystawar'est główną zaba- 
wą Paryża. Tłumy Paryża i cudzoziemców 
zwiedzają ją codziennie: ale ta fala głów ludz- 
kich, Snująca się po Polu Marsowem, nie robi 
jakoś ubytku w samym Paryżu, który bynaj- 
mniej nie zmienił ogólnej swej fizyognomii: ten 
sam ruch panuje na bulwarach, to same życie 
w całym Paryżu. 

Wbrew przewidywaniom nawet w polityce nie 
ma znowu tak wielkiego zastoju, gdyż wkrótce 
odbyć się mają wybory municypalne we 
wszystkich gminach Franeyi, i agita- 
cya wyborcza rozpoczyna się już na dobre. — 
Wybory wyznaczono na dzień 6 maja; odbędą 
się one w 36.170 gminach republiki francuskiej, 
Liczba radnych, których Fraucya w dniu tym 
ma wybrać, wynosi 430.124. Liczba radnych w 
poszczególnych gminach waha się pomiędzy 10 
a 36; tylko Paryż posiada Radę miejską, skła- 
dającą się z 80 członków. Rady gminne, po u- 
konstytuowaniu się, wybierają merów i ich ad- 
junktów; w Paryżu jednakże prefekt Sekwany. 


który przewodniczy Radzie municypalnej, mia- 
nowany jest przez rząd. 

Francya żywo interesuje się agitacyą do wy- 
borów municypałnych. ponieważ w czasach wy- 
jałowienia parlamentaryzmu. reprezentacye gmin- 
ne nabierają tem większego znaczenia. Zwła- 
szcza w samym Paryżu agitacya zapowiada sie 
bardzo energiczna i ożywiona. Znamiennym ry- 
sem tej agitacyi jest fakt, że duchowieństwo 
parafialne, które z powodu rozdawania jałmu- 
żny wywiera znaczny wpływ na wyborców, 
szezególniej w biedniejszych dzielnicach, agituje 
obecnie silnie na rzecz kandydatur na- 
cyonalistycznych. 1 

Fakt ten uwydatnia się tem jaskrawiej, że 
dzieje się to właśnie bezpośredniu po wydaniu 
z Rzymu zakazu mięszania się kongregacyj do 
spraw politycznych. Pewien dziennikarz nad- 
mienia z tego powodu z przekąsem, że zdaje się 
rozkaz kuryi rzymskiej zrozumiano we Francyi 
w tym duchu, iż zamiast zakonów świeckie du- 
ehowieństwo obejmuje teraz kierownictwo agi- 
tacyi politycznej, 

Niebawem posypią się manifesty polityczne. 
Mćliniści zrobili już początek: wydali odezwę 
wyborczą, pełną gryzących wycieczek przeciw 
obecnemu ministerstwu. Odezwa między innemi 
zarzuca Waldeckowi-Rousseau, że przez sojusz 
z socyalistami wywołał rozdwojenie w obozie 
republikańskim. Skądinąd zaś wiadomo. że wła- 
śnie ten sojusz uratował pokój republiki i wy- 
dał obfite owoce na polu socyalno-politycznem. 

Sam Mćline, domniemany kandydat do przy- 
szłej spuścizny po Waldecku-Rousseau, rozpo- 
czął walkę wyborczą w Remiremont, gdzie 
zdawał sprawę ze swej działalności politycznej 
przed swymi wyborcami. W mowie, wypowie- 
dzianej przy tej sposobności, Móline wystąpił 
przeciw kolektywizmowi rządowemu 
i oznajmił, że walka w najbliższej przyszłości 
rozegra się pomiędzy republiką jakobiń- 
ską a republiką liberalną; otóż mowca 
oświadcza się za umiarkowaną, liberalną repu- 
bliką, i sądzi, że kraj wypowie takie same zda- 
nie przez wybory municypalne. Partye radykal- 
ne odmiennego są zdania i oczekują od wyborów 
municypalnych potwierdzenia socyalno-republi- 
kańskiego programu Waldecka-Rousseau. 

Tak więc i tym razem powtarza się w Pa- 
ryżu ta sama anomalia, co zwykle: że wybory 
municypalne odbywają się nie w imię intere- 
sów gminnych, lecz w imię politycznych haseł 
chwili. 

Polacy, mieszkający w Paryżu. prawie nie 
uczestniczą w życiu politycznem. Za to żywy 
udział biorą w pracach i przedsięwzięciach ar- 
tystycznych, naukowych i literackich. Wspomi- 
nałem w poprzednich listach o wystawie ma- 
larstwa polskiego w galeryi Petita -- dzisiaj 
wspomnę o pracach tutejszych naszych roda- 
ków na polu nauki. 

Jan Dybowski jak wiadomo -— po odby- 
cin znanych naukowych wypraw do środkowej 
Afryki, mianowany został przed dwoma laty 
kierownikiem ogrodu botanicznego w Nogent- 
Sur-Marne. gdzie odbywa się aklimatyzacya ro- 
ślin, sprowadzanych z kolonij francuskich. Fran- 
cuzi chwalą umiejętne kierownictwo ogrodu, 
cenne prace naukowe. światły umysł i uprzej- 
mość polskiege uczonego. (o pewien czas wy- 
syła on komunikaty do paryskiej akademii nauk 
o rozmaitych roślinach, interesujących świat 


naukowy i przemysłowy. Niedawno zwrócił u- 
wagę na egzotyczną roślinę „Kosam*, posiada- 
jącą siłę leczniczą w wypadkach dyzenteryi, — 
Niemniej interesującym był jego komunikat o 
roślinie, rosnącej w koloniach trancuskich. z któ- 
rej soków można tanim sposobem wyrabiać kan- 
czuk. Tą drogą Francya, zdaniem Dybowskiego. 
mogłaby zrobić poważną konkurencyę angiel- 
skiej produkcyi kauczuku. 

Poważne prace naszych rodaków spotykamy 
także w tutejszych czasopismach naukowych. 
W „Bulłetin de la société de neurologie“ zna- 
ny uczeń Charcota, neuropatolog dr Babiń- 
ski traktuje o jednym z wczesnych objawów 
uwiądu starczego. „La Science Française“ za- 
wiera studyum Franciszka Stępińskiego o 
«iepłocie ciała i rozpoczyna drukować rozprawę 
tegoż autora o istocie snu. W „Annales scien- 
tifiques de l'école normale supérieure“ znajdu- 
jemy rozprawę p. S. Zaremby z zakresu wyż- 
szej matematyki. 

Znany profesor szkoły nauk politycznych Ka- 
rol Dupuis ocenia w „Annales des sciences 
politiques“ pracę Joachima Bartoszewicza, 
byłego ucznia tutejszej szkoły politycznej, wy- 
daną, po niemiecku „O podatku spadkowym 
w prawie międzynarodowem*. Profesor Dupuis 
oddaje tej pracy wielkie pochwały i wyraża 
życzenie, aby przetłomaczoną została na język 
francuski. 

Bardzo życzliwe przyjęcie znalazły tu prace 
panny M. Lipińskiej o historyi działalności 
kobiet na polu medycyny. — Takie pisma. jak 
„Revue de thórapeutiqne*. „Progres medical“, 
„France módicale* drukowały pojedyncze 
rozdziały tych studyów historycznych pod ty- 
tułami: Lekarki u ludów pierwotnych, Lekarki 
w starożytnym Rzymie, Lekarki w wiekach 
średnich, Lekarki we Francyi od XVI do XVIII 
wieku, Lekarki w Niemczech. Szwajcaryi. An- 
glii i t. d. 

W lipcu ma się tu odbyć kongres historyi 
nauk przyrodniczych, lekarskich i matematy- 
cznych; etóż komitet kongresowy zwrócił się 
do p. Lipińskiej z 'prośbą, aby wzięła udział 
w pracach kongresu; — widoczny to dowód 
wielkiego uznania. 


—+>— 


Wojna. 


Zwolna zaczyna się wyjaśniać sytuačya na 
zachodnim teatrze wojny. Już ośm dni trwają- 
ce operacye w okolicach południowo - wscho- 
dnich Bloemfontein'u dają się streścić, jak 
następuje: 

W półkolu, sięgającem na północ do Lady- 
brandi Motera, a na południe do B usch- 
manskop'u, rozciągnęły się siły Bośrów pod 
generałem Dewet'em, zasłaniając oddziały, 
które oblegają Wepener. Najdalej ku za- 
chodowi, a więc ku Bloemfontein'owi, wysunię- 
te punkty tego półkola nie są więcej oddalo- 
ne od stolicy Oranii, niż na 30 kilometrów. 
Główne pozycye Boërów na tej przestrzeni 
znajdują się w bliskości rezerwoarów wodocią- 
gu bloemtonteinskiego, pod Sannah Post, 
oraz na wzgórzach przed [)ewetsdo rp'e m. 
Obie te miejscowości leżą przy ważnych dro- 
gach, prowadzących na wschód i południowy 
wschód od Bloemfontein'u. 

Stosownie do tego Anglicy atakują Boćrów 
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Cztery pory dnia 


w Krakowie. 


Poranek. 


„Szczyty wieżyc Maryackiego kościoła złoci 
Dierwszy blask wschodzącego wiosennego słoń- 
ca, 


„ Metaliczne tony hejnału spływają z nich na 
ziemię, ginąc w dalekich ulicach i zaułkach 


| Miasta, które ze snu powoli zaczyna się bu- 


dzić, — Barwne stada grnchających gołębi to 
unoszą się ponad zielonkawym dachem Kościo- 
ła, to spadają na bruk, gdzie ręka przyjaciół 
tych wybrańców ptasiego rodu sypie im ziarno, 

d czasu do czasu ciemno-granatowa jaskółka 


| 2 przeraźliwym świergotem, jak strzała, prze- 
| zywa stado gołębi. 


È 


Na rynek ściągają przekupnie, sadowiąc się 
dookoła Sukiennic. których górna część, niby 
misterna koronka, odstaje od tła lazurowego 
Nieba. Poziewający stróże otwierają bramy ka- 
Mienic, dorożkarze zjeżdżają na stanowisko, a 
2 poza rogatek nadciągają wózki, pełne jarzyn 
+ kwiatów. 

Obfita rosa powstrzymuje podnoszenie się 
kurzu, gdy rycerze miotły zabierają się do 0- 
yszczania ulic i placów. Powietrze jest dzi- 
e lekkie i przeźroczyste. Życie miejskie, 
re przez noc zamarło, jeszcze nie zdołało 
= cie je dymem węgla i pyłem uiicz- 


Już stoją otworem podwoje kościołów. Z ich 
penaturek dzwonki wzywają na „prymarye*. 
Ad roboczy, spiesząc do pracy, wstępuje tam 

modlitwę. Wstąpmy za nim. 

i słońce podniosło się już wyżej. Przez cudo- 
wał barwne szyby Maryackiego kościoła wpa- 
Mds jego promienie do wnętrza, tworząc nie 
r.. ającą się opisowi harmonijną grę kolorów. 
‘J grze odpowiada głos organu, od którego 


wibruje powietrz 
się, jak tęcza, 
wym półmroku, 

Po wyjściu z chłodnej nawy kościelnej na 
ulicę, rozgrzane „powietrze inia na "gk 
jak zdrój gorącej wody. Po ulicach ruch coraz 
większy, sklepy zaczynają się otwierać. 

Od plantacy] dochodzi lekki powiew z zapa- 
chem kwitnących bzów. jaśminów i świeżo sko- 
szonej trawy. Tam Jeszcze pusto. Długie cienie 
drzew kładą się na szmaragdowe kobierce tra- 
wników, błyszczące do słońca kroplami rosy. 
Na jednej z więcej oddalonych ławek siedzi 
para zakochanych. bezpieczniejsza o tej porze, 
niż kiedykolwiek, przed spojrzeniami niedyskre- 
tnych przechodniów. Na Innej ławce z zapa- 
miętałością, godną podziwu, „kuje Przyszły 
sługa Temidy paragrafy kodeksu. 

Wkrótce jednak ożywiają się pluntacye, — 
Przeciągają niemi służące z paniami, lub bez 
pań, idąc na zakupno, pojawiają się jedni za 
drugimi „biali murzyni* z niezliczonych biur i 
urzędów Krakowa. Monotonny szum miasta, 
spieszącego do zwykłych zajęć, przerywa nagle 
odgłos kroków maszerującego z muzyką na 
czele oddziału wojska. Laska tambormażora się 
podnosi i w jednej chwili wesołe dźwięki mu- 


zyki ściągają mnóstwo ciekawych do okien 1 
na ulicę. 

Zbliża się ósma. Setki młodzieży i dziatwy 
szkolnej wysypują się zewsząd. Wszystko, co 
wychodzi na ulicę, rusza się żwawo, oddycha 
pełną piersią. "Twarze przechodniów są, jeśli 
nie uśmiechnięte, to przynajmniej jeszcze nie- 
zmęczone trudem całodziennym. 

Wiosna w przyrodzie odbija się na duszach 
indzkich, napełniając je jakąś radością i na- 
dzieją. W taki poranek majowy życie uśmiecha 
się ludziom. Czy na długo?... 


e. Wspaniałe sklepienie mieni 
dół zaś kryje się w niebieska- 


Południe, 


Gorący dzień czerwcowy. Na czystem, jak 
kryształ niebie, podnosi się coraz wyżej maje- 


statyczne słońce, co nie pozwala na się bezkar- 
nie potrzeć. 

Ogromny rynek krakowski zalega taki tłum 
odświętnie ubrany, że Sukiennice i wieża ra- 
tuszowa zdają się ginąć wśród tego morza głów 
ludzkich. 


Powietrze jest parne, duszne, bo na tej wiel- 
kiej a otwartej przestrzeni panuje ścisk, jak 
w kościele. Dziś obchodzi Kraków uroczyście 
święto Bożego Ciała procesy% jakiej podobnej 
nie zna cała Polska, Ani początku, ani końca 
jej nie widać, a jaka ona jest barwna i orygi- 
nalna!... 

Przodem ciągną się bractwa w Kkostyumach, 
przypominających średnie wieki i dziewczęta 
w bieli, niosąc chorągwie kościelne i „feretro- 
ny*. Dalej idzie masa duchowieństwa w złoci- 
stych szatach liturgicznych a wreszcie cele- 
brans pod baldachimem, który otacza gęsty ru- 
chomy las starożytnych sztandarów cechowych. 
Tuż za celebransem postępują „honoratiores* 
we wspaniałych strojach narodowych, w bły- 
szczących mundurach, lub w skromnych, czar- 
nych frakach. 


Wszystkie dzwony krakowskie głoszą chwałę 
Panu nad Pany. -- Góruje nad niemi potężny. 
wstrząsający do głębi duszy głos „Zygmunta“. 

Przy nieustannym śpiewie zbliża się proce- 
sya do jednego z ołtarzy, ustawionych przed 
domam! pairycynszów krakowskich. Po odpra- 
wieniu modłów następuje błogosławieństwo. 

W szy stko miłknie, Tłum cały, Wśród którego 
wieśniacy w małowniczych strojach stanowią 
część niemałą, pada na kolana.. W ciągu kil- 
ku sekund zapanowała wśród tysięcy zebranych 
głęboka cisza... Celebrans wznosi w górę mon- 
strancyę d0 błogosławieństwa. Promienie słońca 
odbijają Się Z rażącym blaskiem od drogich ka- 
mieni, które je zdobią... Tłum chyli głowy, jak 
łan dojrzałego zboża swe kłosy.. Chorągwie i 
sztandary spuszczają się ku ziemi... Wśród tej 
ciszy słychać tylko hejnał z wieży maryackiej... 
potem krótką komendę i huk salwy, jaką daje 


szy barwne stada gołębi... 

Znów odzywają się wszystkie dzwony kra- 
kowskie. Przy dźwiękach muzyki i śpiewów, 
procesya rusza dalej, kąpiąc się w gorących 
promieniach czerwcowego słońca... 


Wieczór. 


Silny wiatr pędzi z zachodu kłęby ciężkich 
chmur deszczowych, grożących ulewą. Chwiłami 
dobywają się pomiędzy nie ostatnie blade od- 
błyski zachodzącego słońca, lecz wkrótce giną 
stłumione. ; 

Wiatr raz uderza w ziemię, podnosząc tuma- 
ny kurzawy, to znów szaleje górą, strącając 
z drzew resztki zeschyłch liści. Zmrok, zwia- 
stun nocy, szybko zapada na ziemię. Barwy w 
walce z nim tracą swą siłę... wszystko wydaje 
się szarem, jednostajnem, brzydkiem. 

Na ulicach pusto, głucho i zimno. Jesień już 
kona. jeszcze nie narodziła się zima. 

Po jednej z bocznych ulic przeciąga pogrzeb. 
Przodem idzie duchowny z mocno kwaśną miną, 
mówiącą wyraźnie o jego złym humorze, spo- 
wodowanym przez to, że na „taki* czas „taki* 
kawał drogi musi zrobić pieszo. Towarzyszący 
mu kościelny, o niewyraźnej i wypłowiałej twa- 
rzy. na której jedyny barwny punkt stanowi 
wielki nos rubinowego koloru, podziela niehu- 
mor swego przełożonego. 

Za nimi ledwie wlokąca się szkapa ciągnie 
karawan ubogich z trumną, zbitą ze zwykłych 
| desek, na której czerni się czarny krzyż, nie- 
wprawną ręką namalowany. y 

Za karawanem idzie biedno ubrany średniego 
wieku mężczyzna, obok niego dwoje zanoszą- 
cych się od płaczu dzieci. On patrzy bezmyśl- 
nie przed siebie, łzy dawno już wypłakał... Te- 
lrřaz pożera go niema, bezdenna i beznadziejna 
rozpacz... A ) n 

Wystarczy nań spojrzeć, aby ujrzeć jego ży- 
cie jak na dłoni. 

Nie tak dawno jeszcze temu był młodym, 
M: i ze świetną przyszłością człowiekiem. 


wojsko towarzyszące uroczystości, a która TR Na drodze swego życia spotkał kobietę, która, 


zabrawszy mu serce. stała się dlań całym świa- 
tem. Ożenił się z nią, porzucił świetne widoki 
przyszłości, zerwał z rodziną, z przyjaciołmi... 
Ciężką pracą rąk własnych chciał jej. dzieciom 
i sobie zapewnić byt spokojny. 

Niestety zawiele zaufał swym siłom, a zamało 
liczył się ze ścigającem go fatum. Przyszły w 
jednym nierozerwalnym łańcuchu niepowodze- 
nia, nieszczęścia. choroby, a na końcu śmierć 
ukochanej istoty... 

Co teraz począć. gdzie znaleść kawałek chle- 

ba dla dzieci ?... 
_Na to pytanie nie znajdzie on odpowiedzi. 
Ostatnie promienie nadziei znikły w jego du- 
szy, tak, jak znikły teraz resztki słońca jesien- 
nego na niebie... 

Smutny ten pogrzeb, ogołocony ze wszyst- 
kiego, czem próżność bogaczów stroi ostatnią 
wędrówkę na ziemi, zbliża się do bram cmen- 
tarnych. > : 

Tam sprowadza się właśnie nowa mieszczan- 
ka do miasta umarłych. Przywiózł ją wspaniały 
karawan zaprzęgnięty w kare rumaki, otoczony 
służbą w hiszpańskich strojach. poprzedzony 
dziesiątkami księży, w asyście licznych a mo- 
żnych krewnych, przyjaciół, znajomych... 

Próżność ludzka nawet tu. wobec majestatu 
nieubłaganej śmierci, czyni różnice. Sosny je- 
dnak cmentarne szumią to samo przywitanie i 
dla żony biedaka i dla żony bogacza, które 
spoczną wiecznym nieprzespanym snem w cie- 
niu ich rozłożystych konarów... 


Noce. 


„ Wyiskrzone niebo zasypane myriadami gwiazd, 
ziemię zamienił mróz swem groźnem tchnieniem, 
w twardą opokę, a zima okryła ją szatą dzie- 
wiczo białego śniegu, który, choć brak księży- 
ca. dalekie przestrzenie rozjaśnia. 

U stóp starego Wawelu nie przepływają 

z szumem fale Wisły. Okowy lodu ciężą na 
nich nienbłaganie. 

Wielka cisza panuje nad miastem. Gdzieś 
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NOWA REFORMA. 


od północy, zachodu i południa, jak to już da- 
wniej szczegółowo przedstawiliśmy. Ten do- 


środkowy ruch wszystkich kolumn angielskich 


ma Oczywiście na celu odcięcie generała De- 
weta od północy i zgotowania mu podobnego 
losu, jak generałowi Crenje'mu pod Paar- 
debergiem. Najdalej dotąd od wykonania 
powierzonego zadania była południowa kolumna 
generała Brabant'a, lecz i ta, jak podają 
ostatnie telegramy, zdołała posunąć się ku pół- 
nocy, skoro, ustępując przed nią, Boćrowie co- 
tnęli się z Buschmanskop'u. Kolumny ge- 
nerałów Rundlea i Pole Carew'a zdoby- 
wają krok za krokiem teren na nieprzyjacielu. 
lecz nie zajęły dotąd Dewetsdorpu, która to 


miejscowość stanowi w pewnym stopniu klucz 
do rozciągniętych szeroko pozycyj nieprzyja- 
cielskich. s 

Gdyby jednak nawet udało się Anglikom 
sforsować w tych dniach linie boërskie na wy- 
żej wzmiankowanem półkolu, to znajdą oni po- 
za niem silnie ufortyfikowaną pozycyę nad rze- 
ką Caledon w bliskości brodu Jammers- 
berg, która broni dostępu do Wepeneru. — 
Skutkiem tego wytworzy się w okolicach tego 
miasta sytuacya bardzo zbliżona do tej, jaka 
była pod Ladysmithem. Boćrowie bowiem 
zasłonięci tu rzeką Caledon, podobnie jak tam 
Tugelą, walczyć będą na dwa fronty: z jednej 
strony oblegać będą Wepener, z drugiej zaś 
strony bronić będą przeprawy przez rzekę. — 
Tym jednak razem szanse Anglików o tyle są 
gorsze, ponieważ załoga Wepeneru jest słabszą, 
niż załoga Ladysmithu, przez czas krótszy za- 
tem stawiać może opór Boćrqm. 

Z Natalu nie ma wcale wiadomości, co 
zdaje się dowodzić, że obie strony wojujące 
ściągnęły do Oranii wszystkie rozporządzalne 
siły. Stąd też przebieg walk między Dewets- 
dorp'em a Wepener'em musi być decydującym. 
Obie bowiem strony wytężą wszystkie swe siły 
aby ciągnącym się już ośm miesięcy zapasom, 
dać jakiś stanowczy wynik, którego opinia pu- 
bliczna, szczególniej w Anglii, oczekuje z nie- 
cierpliwością, budzącą wielkie miezadowolenie 
z obecnego rządu i naczelnego dowództwa w 
Afryce południowej, 
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Z ruchu finansowego. 


Kraków, 23 kwietnia. 


Stara prawda, nauczająca, że morze nie dzieli, 

lecz łączy — nabrała aktualnego znaczenia w o0- 
statnich kilku latach, gdy Stany Zjednoczone 
północnej Ameryki zaczęły wywierać na Euro- 
pe coraz to możniejszy, a zarazem dotkliwszy 
wpływ równie na poln politycznem, jak i na 
handlowo-finansowem. W niedalekiej przyszło- 
ści obywatele Unii amerykańskiej przystąpić 
mają do wyboru prezydenta, to też już dzisiaj 
republikanie i demokraci rozmyślają nad środ- 
kami, za pomocą których mogliby uchwycić 
w swoje ręce ster rządów, a co za tem idzie, 
władzę rozwiązywania po swojej myśli zaga- 
dnień ekonomicznych i finansowych. Kwestya 
waluty straciła tam swój charakter aleatory- 
czny od czasu. gdy władza ustawodawcza o- 
świadczyła się za walutą złotą, tem silniej wy- 
stąpią za to na widownię wszystkie kwestye 
z dziedziny polityki cłowej i finansowej, kwe- 
stye, mające dla Europy ogromne znaczenie. — 
Słusznie hr. Gołuchowski zwracał kilkakrotnie 
w delegacyach wspólnych uwagę na agresy- 
wny, a zarazem represyjny charakter han- 
dlowej polityki Stanów Zjednoczonych i wyka- 
zywał potrzebę wspólnej obrony państw euro- 
pejskich wobec idei panamerykańskiej. Wywóz 
amerykańskich wyrobów przemysłu stale wzra- 
sta, przywóz stale się zmniejsza, skutkiem cze- 
go represya handlowa suma przez się, jako nie- 
potrzebna, coraz bardziej znika, natomiast zaś 
wzmaga się ofensywa wobec Europy. Gdy je- 
szcze do niedawna tylko zboże amerykańskie 
czyniło konkurencyę wywozowi Rosyi i Austryi, 
teraz na rynkach europejskich pojawiło się a- 
merykańskie żelazo, a w ostatnich czasach na- 
węt amerykański węgiel. 
T — m 
zdaleka dochodzi odgłos dzwonków od sanek, 
lub świst lokomotywy. Rzadcy zapóźnieni prze- 
chodnie przyspieszają kroku. Zimno wzmaga 
się z każdą chwilą. Na płantacyach obfita okiść 
cięży na każdej drzew gałęzi, naginając je ku 
ziemi. Jaskrawe światło gazowych płomieni wy- 
wołuje fantastyczne efekty na tle srebrzystego 
śniegu. 

Choć ulice są wyludnione, pe jasno oświetlo- 
nych oknach domów widać, że Kraków nie śpi: 
jego mieszkańcy zgromadzili się u stołów wigi- 
lijnych. Przez podwójne okna dochodzą od ze- 
wnątrz stłumione odgłosy kolend. 

Dziś wigilja.. wielka, uroczysta noc, w któ- 
rej rozlega się pieśń, głosząca z niebios „pokój 
KRA dobrej woli*, pieśń wesela, zgody, mi- 
ości. 

Magnat. czy wyrobnik, stara się spożyć w gro- 
nie najbliższych tradycyjną wieczerzę, być do- 
brej myśli, zapomnieć o troskach, stać się choć- 
by na chwilę szczęśliwym. 

Czy się to wszystkim udaje ? 

Nie! 

Oto u zbiegu dwóch ulic stoi wynędzniały, 
odziany w letnie ubranie biedak, któremu głód 
i zimno wyrwały z gardła po raz pierwszy 
w życiu prośbę o jałmużnę. 

Syci, ciepło odziani i weseli przechodnie mi- 
jają go, nie zwracając uwagi. 

On coraz ciszej powtarza swą prośbę o grosz 
jałmużny.. Zimno i głód ściskają go coraz sil- 
niej w swe stalowe szpony... Ostatnie jego we- 
stchnienie mięsza się z odgłosem zegarów, bi- 
jących północ i dźwiękiem dzwonów, wzywa- 
jących na „pasterkę*... 

Mroźna noc grudniowa zabrała jednę więcej 
ofiarę. j 


Józef Trepka. 


O X —-- WRON 


miecki targ przemysłowy osiągnął już najwyż- 
Szy punkt rozwoju, a nawet. go. przekroczył. 
Wobec tego nabierają właściwego znaczenia 
ostrzeżenia półurzędowe, które pojawiły się 
w „Norddeutsche Allgemeine Zeitung* i zwra- 
cały uwagę na hazardowne forsowanie przed- 
siębiorstw przemysłowych w Niemczech. 

Giełda wiedeńska z rozkwitu niemieckich tar- 
gów finansowych nic nie skorzystała, przeci- 


wnie — dostała się jej w udziale odwrotna 


strona medalu: podrożenie pieniądza. Organizm 
giełdy wiedeńskiej jest słaby i ta okoliczność 
tłoracwy nam, dlaczego ostatnie wypadki na 
giełdzie nowojorskiej, odbiwszy się głośnem e- 
chem w Berlinie, wywołały w gmachu na Schot- 
tenringu wiedeńskim febryczne dreszcze, gdy 


kiedyindziej bliższe i niemniej ważne zdarzenia 


przechodziły nad Dunajem bez żadnego wraże- 
nia. Ciągłe jeszcze na targu finansowym stolicy 
austryackiej panuje krańcowe usposubienie, wy- 
rażające się albo nerwową wrażliwością, albo 
zupełną apatyą. 

Wypadkiem bardzo zajmującym dla giełdy 
wiedeńskiej w ostatnim tygodniu sprawozdaw- 
czym były rokowania delegatów rządu węgier- 
skiego z grupą Rothschilda w sprawie pożyczki 
węgierskiej. Rokowania wydały pomyślny re- 
zultat i podpisanie układn ma nastąpić w naj- 
bliższych dniach, a minister skarbu dr Lukacs 
po feryach wielkanocnych wystąpi przed Sej- 
mem węgierskim z odnośnem przedłożeniem. 
Przez długi czas wahano się w wyborze po- 
między emisyą pożyczki, brzmiącej na walutę 
koronową, a wypuszczeniem obligów z wyraźnem 
zastrzeżeniem wypłaty w złocie. Rozstrzygnięcie 
zapadło na korzyść pożyczki w walucie koro- 
nowej. a mianowicie zostanie wydaną cztero- 
procentowa renta koronowa. 

O wiele więcej zajęły — jeśli tak powiedzieć 
można — wyobraźnię świata finansowegu po- 
głoski, wedle których istnieje poważny zamiar 
zamienienia kopalń arcyks. Fryde- 
ryka .w towarzystwo akcyjne. Już 
w lecie przeszłego roku mówiono o tym pro- 
jekcie, co do którego wdrożono nawet rokowa- 
nia z grupą Wittgensteina. Z powodu zbyt wy- 
sokiej ceny kupna, postawionej ze strony za- 
rządu arcyksiążęcych kopalń, rokowania owe 
rozbiły się. Obecnie sprawa ta ponownie zo- 
stała podjętą i, jak się zdaje, wiedeński Zakład 
kredytowy (Creditanstalt) przeprowadzi wszy- 
stkie czynności co do zawiązania towarzystwa 
akcyjnego i wypuszczenia nowych obligów. Czy 
grupa Wittgensteina weźmie w tem przedsię- 
biorstwie finansowem udział, jeszcze nie wia- 
domo, gdyby się jednakże tak stało, byłoby to 
oznaką formalnegu pojednania się owej grupy 
z Zakładem kredytowym, do którego zresztą 
już przedtem utorowano drogę. Donosząc 0 
sprawie ewentualnego przejścia kopalń arcyks. 
Fryderyka w ręce towarzystwa akcyjnego, zwra- 
camy zarazem uwagę czytelnika na wywody 
nasze, zawarte w ostatniem sprawozdaniu fi- 
nansowem, a odnoszące się do znaczenia eko- 
nomiczno - finansowego przedsiębiorstw górni- 
czych. o ile znajdują się w rękach prywatnych 
lub akcyjnych towarzystw. 

Tydzień ubiegły znajdował się pod znakiem 
bilansów kolejowych. Tu występuje zna- 
mienny rys charakterystyczny, że mimo zredu- 
kowanej dywidendy rozwój przedsiębiorstw ko- 
lejowych nie wykazuje cofania się. Kolej półno- 
cna ma prawie tesame, co w poprzednim roku, 
dochody brutto, a Towarzystwo kolei państwo- 
wych nawet wyższe. Ale równocześnie wydatki 
okazują tak silną tendencyę zwyżkową, że ab- 
sorbują korzystne rezultaty wzmagającego się 
ruchu. Mówiliśmy już nieraz i to z naciskiem, 
że prywatne koleje ponoszą ogromne szkody 
pod wpływem fełszywej polityki ekonomicznej 
rządu, z drugiej strony atóli nie mogę prze- 
milczeć zarzutów, czynionych zarządom vwych 
kolei właśnie z powodu bilansów. I tak jedne- 
mu z najsilniejszych przedsiębiorstw kolejowych 
zarzucają publicznie w dziennikach, że bilans 
jego jest sztucznie ułożony w tym celu, ażeby 
skarb państwa pozbawić udziału w zyskach, 
zagwarantowango pod pewnemi warunkami. 
Oczywiście władze skarbowe argusowem okiem 
w lot spostrzegają podobne, na fikcyi oparte 
bilansowanie, a jeżeli w danym razie są bez- 
silne wobec widocznego, ale pozorami usprawie- 
dliwionego manewrowania pozycyami bilansu, 
to przy zdarzonej sposobności obrażone poczu- 
cie sprawiedliwości owych władz przemienia się 
w szykanowanie fiskalne, które wychodzi na 
niekorzyść całego ogółu przedsiębiorstw. 

Bardzo niemiłą dla giełdy niespodzianką był 
wynik węgierskich domen kolei państwowej. 
Spodziewano się wprawdzie niekorzystnych re- 
zultatów, ale, bądź co bądź, nie w takim sto- 
pniu. Jak się zdaje, cały szereg błędów i za- 
niedbań z poprzednich lat wtłoczono w tegoro- 
czny bilans, gdyż nieprzyjazna konjunktura sa- 
ma nie może uzasadnić obniżenia się rentowno- 
ści o 1'7 miliona K. Ten wypadek dowodzi, jak 
na giełdzie papiery zmieniają się, niby obrazy 
w kalejdoskopie. Przed kilkn laty domeny kolei 
państwowej były w oczach giełdy złotem jabł- 
kiem, dzisiaj przemieniły się prawie w martwy 
ciężar. 

Wszystkie owe bilanse kolejowe nie zwróciły 
na siebie większej uwagi giełdy, której interes 
skupia się ciągle jeszcze około efektów lokal- 
nych. W walorach żelaznych były stosunkowo 
znaczne wahania się kursów, gdyż grupa Witt- 
gensteina po każdem odetchnieniu rzucała na 
targ nowy towar. Bardzo silnie trzymały się 
walory węglowe kupowane na rachunek jedne- 
go ze znanych potentatów węglowych. Akcye 
huty żelaznej Varesz poszły w górę o 30"/,, 


Obok tej konstelacyi ekonomicznej o chara- 
kterze ogólnym, zaszedł w ostatnich dniach wy- 
padek, który bezpośrednio, a równocześnie 
bardzo niekorzystnie dotknął wszystkie prawie 
nasze giełdy. Amerykański targ żelazny przed- 
stawił się nagle w ujemnem świetle i silna 
zniżka w amerykańskich walorach żelaznych 
wywołała, zwłaszcza w Berlinie, poważne i dar 
jące wiele do myślenia zjawiska giełdowe. Mó- 
wiono o hiperprodukcyi w przemyśle żelaznym 
Ameryki, jakiekolwiek atoli przyczyny spowo- 
dowały zniżkę amerykańskich walorów żela- 
znych, godną uwagi jest równoczesna Choro- 
bliwa prawie reakcya w niemieckich wałorach 
górniczych. Reakcya ta była dlatego tak inten- 
zywną, że utrwala się mniemanie, jakoby nie- 


Czwartek, 26 Kwietnia 1900. 


gdyż rozporządzalny materyał tych papierów 
znajduje się w pewnych rękach, a nowe sztuki 
dopiero później dostaną się w obieg. Wreszcie 
akcye Wienerbergskich cegielni również wyka- 
zały znaczną tendencyę zwyżkową, co przypisują 
mającemu nastąpić kartelowi i na tem polu 
przemysłowej produkcyi, Przy tej sposobności 
zaznaczyć należy ponownie, że dążności kontr- 
minowe grupy Wittgensteina na targu walorów 
żelaznych dzielnie popierała „N. Fr. Presse“, 
nadając sensacyjne rozmiary spadkowi kursu 
amerykańskich papierów żelaznych. Publiczność 
tym razem okazała wobec monitora kapitalizmu 
nieco więcej niezawisłego sądu, mimo to ma- 
newr odniósł częściowy sukces. I tak „Prager 
Eiśen* spadły z 578 na 564. 
Ogólny ten obraz sytuacyi giełdowej uzupeł- 
niamy tabelką kursów: < 
14 kwietnia 21 kwietnia 


intencyom wysyłających zaproszenie. 


wojenny wstawić się mającą, 


Albori. 


Redakcya i Administracya „Nowej Re- 
formy“ przeniesione zostały z dniem 3 kwie- 
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Administracyi L. 401. = 


ogniowa zerwała płonący papier i lampę ze sceny 
usunęła. 


towości śpiewania wszędzie tam, gdzie wzywa do- 


TE zsekaa E 


Kraków, 25 kwietnia. 


Henryk Sienkiewicz, bawiący tu od dni kilku 
zdecydował się, na zaproszenie p. K. Skrzyńskiego, 
wiceprezesa Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
przybyć w tych dniach do Lwowa, celem wygłosze- 
nia odczytu p. t. Bitwa pod Grunwaldem na dochód 
Towarzystwa dziennikarzy polsk. Spełnienie jednak 
obietnicy uczynił zależnem od stanu zdrowia, Zna- 
komity 'bowiem pisarz cierpi na silną scyatykę, 
która na razie nic pozwala mu wychodzić z domu, 
a zwłaszcza odbywać podróży. 

Odczyt Sienkiewicza, zapowiedziany na jutro, 
budzi w szerokich kołach zainteresowanie, uspra- 
wiedliwione najzupełniej treścią odczytu, opisującą 
bitwę grundwałdską, najwspanialszy niewątpliwie 
ustęp powieściowy „Krzyżaków*. Ze względu na 
szczupłość sali Towarzystwa sztuk pięknych, Zarząd 
„Domu Matejki“ uprasza publiczność o wczesne Za- 
jęcie miejsc zakupionych. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyło 
dnia 23 b. m. posiedzenie, na którem wybrano ko- 
mitet z 30 osób złożony, a mający zająć się urzą- 
dzeniem zjazdu przemysłowo-technicznego. 

W skład komitetu tego weszli pp.: dr. Artur Be- 
nis, Wojciech Biechożski, Stanisław Bohm, Mioczy- 
sław Dąbrowski, Władysław Ekielski, Józef Falter, 
Józef Górecki, Stanisław Horoszkiewicz, Jakubow- 
ski (z firmy Jakubowski i Jarra), Alfred John, Zy- 
gmunt Kremer, dr. Krzyżanowski (dyrektor rafine- 
ryi nafty w Libuszy), Maryewski (burmistrz miasta 
Podgórza), Rajmund Meus, Sylwester Miszke, Win- 
centy Paszcza, Rudolf Peterseim (syn), Karol Rol- 
le, Jan Rotter, Tadeusz Sikorski, Gustaw Steingra- 
ber, Stanisław Sulik'©vski, Karol Szukiewicz, Toto- 
czko (właściciel fabryki), Edward Uderski, Wincen- 
ty Wdowiszewski, Władysław Wimmer, Zajączek 
(fabrykant z Kęt), hr. Zamoyski (właściciel Zako- 
panego) i Edmund Zieleniewski. 

Następnie wiceprezes dyr. Wincenty Wdowiszew- 
ski mówił o „usuwaniu nieczystości kloacznych z 
miasta*. Opowiedział historyę usuwania tego w Kra- 
kowie; zapoznał zgromadzenie z rozwojem i obc- 
cnym stanem naszych kanałów; udowodnił, że ka- 
nały te nadają się do spławnej kanalizacyi i przed- 
stawił projekt kanalizacyi takiej, wykonany przez 
urząd budownietwa miejskiego. 

Piękny swój wykład zakończył podniesieniem za- 
sług inżyniera Adolfa Gracy na polu usuwania nie- 
czystości z grodu naszego, oraz inżyniera Stanisła- 
wa Świerzyńskiego około projektowania i budowy 
krakowskich kanałów. 

Zgromadzeni podziękowali prelegentowi gorącemi 
oklaskami, poczem rozwinęła się ożywiona dysku- 
sya. świadcząca o żywem zainteresowaniu się przed- 
miotem, a w której wszyscy przemawiający zgodzili 
się na to, że wobec zbudowania wodociągów, zapro- 
wadzenie w Krakowie kanalizacyi spławnej, jako 
najodpowiedniejszej, jest nietylko pożądanem, ale 
koniecznem i niezbędnem, 

Na szkołę imienia królowej Jadwigi, zamiast 
wieńca dla ś. p. Rogosza, złożył krakowskiemu Ko- 
łu pań Tow. „Szkoły ludowej* p. Pajor 14 koron, 
zebrane w Czytelni akademickiej. i 

Drugi kurs w tym roku nauki kroju sukien i 
okryć damskich w „Czytelni dla kobiet“ rozpocznie 
się 8 maja b. r. Zapisywać się można codziennie, 
prócz Świąt i niedziel, w Czytelni (Szpitalna l. 7, 
I piętro) między 5 a 7 wieczorem, — jak również i 
na naukę buchalteryi i rachunkowości * państwowej. 

Z teatru. Jutro we czwartek daną będzie ko- 
medya Keiiweisa p. t. „Bogaty wujaszek*, z p. Ka- 
mińskim w roli tytułowej. 

Przedstawienia od soboty rozpoczynać się będą o 
o godz. 7'/ą4 wieczorem. 

1012 koron zebrał kursor Towarzystwa „Szkoły 
ludowej* przez przeciąg 2 miesięcy. Okazuje się, 
że bardzo dobrą była myśl, aby kursor Towarzy- 
stwa obchodził codziennie z puszką restauracye i 
kawiarnie tutejsze. gdzie każdy z chęcią wrzuci 
do puszki centa na szkołę ludową. Wypadałoby je- 
szcze sprawić niestrudzonemu kursorowi czapkę ja- 
kąś, na której umieścić należy napis: „Tow. Szkoły 
ludowej“. Wzbudziłoby to więcej zaufania i u uprze- 
dzonych, których — na szczęście — jest bardzo 
mało. 

Do dzisiejszego numeru „N. Bef.“ załączamy 
dla wszystkich prenumeratorów dodatek, zawierają- 
cy akt oskarżenia w sprawie wielickiej Kasy o- 
szczędności. v 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo- 
wej w Krakowie odbędzie w niedzielę d. 29 b. m., 
bez względu na ilość członków, 0 godz. 101/3 przed 
południem w lokaln Stowarzyszenia przy ulicy Flo- 
ryaźskiej 1. 28, II piętro, walne zebranie. 

Z kancelaryi uniwersyteckiej zapewniono nas, 
że wszystkie zaproszenia do Polaków o wzięcie 
udziału w uroczystościaeh jubileuszowych uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, redagowane są w języku 
polskim. Wypadek więc wysłania zaproszenia w ję- 
zyku niemieckim, o czem wczoraj wspomnieliśmy, 


kół. publiczności, zapewniło sobie wysokie uznanie 
także i poza granicami kraju naszego, podczas wy- 
cieczki artystycznej do Czech, która- była jednym 
tryumfalnym pochodem wśród naszych pobratym- 
ców. Dzięki tej sympatył i szczeremu uznaniu do- 
roczne koncerty chóru akademickiego cieszą się 
zasłużonem powodzeniem, zwłaszcza, że Towarzy- 
stwu zawsze się udaje pozyskać współndział które- 
goś z wybitnych artystów. W roku bieżącym przy- 
rzekł łaskawie współudział znakomity tenor, p. Ale- 
ksander Myszuga. 

Dzieciobójstwo. Z Nowego Sącza donoszą nam, 
że niejaka Maciejowska z Grybowa zgłosiła się dziś 
do tamtejszej prokuratoryi, oskarżając się o zamor- 
dowanie swej 14 lat liczącej córki. Maciejowską 
uwięziono, dochodzenie sądowe wdrożono. 

W Związku nankowo-towarzyskim (Grodzka 1. 
50) odbędzie się jutro we czwartek wieczór muzy- 
czny. Członkom przysługuje prawo wprowadzania 
gości. Początek o godz. 71/5. 

Niezdarny oprawca. Dziś o godz. 9 rano na 
ulicy Stolarskiej oprawca miejski urządzał sobie po- 
lowanie, ku ogólnej uciesze gapiów. Wśród tej ob- 
ławy oprawca przypadkiem, czy też naumyślnie za- 
rzucił swą pętlicę na 11-letniego Władka Borow- 
skiego, syna wyrobnika z Czarnej Wsi, który biegł 
ulicą, złapał go za nogę i tak silnie poderwał, że 
Władek upadł na ziemię i poniósł liczne i ciężkie 
kontuzye, 

Wypadek ten omal że nie wywołał wielkiej awan- 
tury, gdyż biednego chłopaka, który padł ofiarą nie- 
zdarności oprawey, otoczyli przechodnie, przybiera- 
jący wobec winowajcy groźną postawę. 

Mniej krewkim udało się jednak wzburzonych 
uspokoić. Oprawea pojechał dalej, a jeden z obe- 
enych, artysta-rzeżbiarz p. Ziębowski, zabrał Bo- 
rowskiego ze sobą i odprowadził go do policyi jako 
„corpus delieti* do doniesienia, jakie w tej spra- 
wie przeciw oprawcy uczynił. 

Z aresztów śledczych tutejszego sądu karnego 
wczoraj wieczorem wypnszczono na Wolność are- 
sztowaną chwiłowo żonę Abrahama Seideniraua, je- 
dnego ż obwinionych o oszustwa w wielickiej Ka- 
sie oszczędności. Została ona aresztowaną z powodu 
podejrzenia o udział w oszustwach. 

Slub. We Lwowie pobłogosławiony został w ko- 
ściele 00. Bernardynów ślub Ferdynanda Feldmana, 
artysty teatru hr. Skarbka, z panną Pauliną Gą- 
siorowską. 

Bezpłatna czytelnia. Zarząd oddziału lwowskie- 
go Uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza 
postanowił otworzyć bezpłatną czytelnię pism i ksią- 
żek we Lwowie. Bardzo małe środki, jakiemi roz- 
porządzu instytucya, uzależniają wykonanie powyż- 
szego postanowienia od poparcia, szerszego ogółu, a 
przedewszystkiem tych wszystkich, którzy do roz- 
wojn czytelni mogliby się przyczynić, przesyłając 
pisma i wydawnictwa książkowe różnego rodzaju. 
Zarząd zwraca się w szczególności do redakcyj 
dzienników i pism peryodycznych, do Zarządów bi- 
bliotek publicznych, do Towarzystw wydawniczycb, 
księgarń i osób posiadających prywatne księgozbio- 
ry. Adres: „Bezpłatna Czyteinia Uniwersytetu ludo- 
wego imienia Adama Mickiewicza“. we Lwowie ul. 
Ossolińskich 1. 11, Il-gie podwórze. , 

Nowy Sącz, 24 kwietnia. Przed tutejszym try. 
bunałem, pod przewodnictwem radcy Wiśniowskie- 
go, toczyła się wczoraj rozprawa przeciw pp, Sera- 
finowi i Germanowi, oskarżonym 0 Zaniedbanie do- 
zoru przy budowie kanału w Nowym Sączu, Zaszło 
bowiem nieszczęście, usunęła się Ziemia i zasypała 
trzech robotników: Franciszka Pawlikowskiego, Ję- 
drzeja Pociechę i Ludwika Fydę, Znajdujący się 
w pobliżu w chwili katastrofy oficerowie uratowali 
Pociechę i Fydę, Pawlikowski poniósł śmierć. 

Oskarżonych bronili: prot Rosenblatt z Krakowa 
i dr Goldhammer Z Tarnowa, Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał wydał wyrok uwałniający p. 
Serafina od winy, a skazujący Germana na cztery 
tygodnie ścisłego aresztu i na zapłacenie odszkodo- 
wania wdowie Pawlikowskiej 1680 koron, Fydzie 
180 koron i Pociesze 120 koron. 

Gródek nad Dunajcem, 24 kwietnia. W le- 
śnym naszym zakątku wybuchł wczoraj wieczorem 
pożar, który oma] całej wsi w zgliszcza nie zamie- 
nil. Ogień powstał w stajni Lejzora Szweida, kar- 
czmarza, a szerzył się tak gwałtownie, że śpiąca 
w stajni służąca ledwo z życiem uszła. Spaliła się 
stajnia z inwentarzem żywym, oraz wozami ze sprzę- 
tam! gospodarskiemi. Dwadzieścia kilka heczek z 
cementem, własność Rady powiatowej sądeckiej, 
przeznaczone do naprawy mostów w naszym powie- 
cie, a które również przechowane były w wozowni 
Szweida, uległy przez ogień zniszczeniu. Była chwila, 
gdy niebezpieczeńsiwo pożaru zagrażało w pobliżu 
się znajdującemu budynkowi urzędu pocztowego i 
posterunkowi Żandarmeryi. W tym ostatnim złożone 
były właśnie paki z uniformami dla pospolitego ru- 
szenia. Całą akcyą ratunkową kierował komendant 


jak zresztą nie wątpiliśmy o tem, zdarzył się wbrew 


Wawel. „Czas“ donosi, że w sprawie usunięcia 
koszar wojskowych i szpitala z Wawelu zaszedł 
zwrot bardzo pomyślny, gdyż wojskowość postano- 
wiła przyczynić się kwotą 430.000 złr., w budżet 
do wzniesienia no- 
wych budowli dla wojska, a przedewszystkiem no- 
wego szpitala wojskowego. W pertraktacyach z wła- 
dzami krajowemi wiele dobrej woli w tej sprawie 
objawiał głównokomenderujący w Krakowie, generał 


Towarzystwo pedagogiczne krakowskie odbyło 
onegdaj zgromadzenie, na którem omawiano wnie- 
siony do Sejmu wniosek rektora Abrahama co do 
organizacyi 6-klasowych szkół wydziałowych. Zgro- 
madzenie uchwaliło oświadczyć się za wnioskiem 
dra Abrahama i-wnieść celem poparcia tego wnio- 
sku osobną petycyę do Sejmu i Rady szkolnej kra- 


Creditanstalt 22885 22930  |jowej. 

Alpine 275.75 271.45 W niemałym przestrachu była publiczność pod- 
Prager Eisen 578 564 czas wczorajszego przedstawienia „Dyletantów“. — 
Kolej busztiehradzka 307 302 W drugim akcie podczas sceny, jaka rozgrywa się 
Kolej północna 29650 29250 | między p, Maryą Przybyłko a p. Węgrzynową, za- 
Austr. Nordwestbahn 11950 11850  |paliła się lekka umbra papierowa nad lampą elek- 
Kolej Elbethal 123:40 121:75  |tryczną na środku śceny i buchnęła płomieniem. 


z | Publiczność na górnych miejscach, widząc płomień, 
zaczęła wołać: „pali się* i opuszczać miejsca. Pani 
Węgrzynowa uspokoiła ze sceny publiczność, a straż 


Chór akademicki urządza w dniu 7 maja r. b. 
w sali „Sokoła“ doroczny swój koncert. Użyteczne 
to Towarzystwo, które dzięki swej ruchliwości i go- 


bro publiczne, zdołało sobie zyskać trwałą sympa- 
tyę i uznanie wśród szerokich kół publiczności, 
zapewniło sobie wysokie uznanie wśród szerokich 


posterunku żandarmeryi w Gródku p. Łysak, wraz 
z trzema podkomendnymi żandarmeryi i tylko dzięki 
ich wytężającej całonocnej pracy przy ogniu — 
mimo, że dopiero wrócili z całodziennego patrołu — 
zawdzięczać należy ocalenie dworu, poczty i wielu 
budynków. Nadmienić należy, że do pożaru zbiegło 
się kiłkudziesięciu wieśniaków, kobiet, dziewcząt i 
parobków, którzy z założonemi rękoma przyglądali 
się, jak się „ciorny Lejzor pali* i dopiero pod pre- 
syą żandarmów, zagrożeni karami, wzięli się do 
ratunku. Nawiasem mówiąc, mają tutejsi wieśniacy 
porachunki z Izraelem z czasów „rozruchów“, gdy 
całe wsie z okolic Sącza odsiadywały kryminał za 
to, czego nie popełniły. 

Pożar giełdy w Budapeszcie, o którym doniósł 
wczoraj telefon, zrządził wielkie szkody. Powstał 
w prywatnem pomieszkaniu właściciela kawiarni, 
mieszczącej się "w gmachu giełdowym, i bardzo szyb- 
ko się rozszerzył, Powała w sali giełdowej runęła. 
Załatwianie interesów giełdowych odbywać się bę- 
dzie albo w hali zbożowej, albo w gmachu reduto- 
wym. Strażak, który wczoraj podczas gaszenia po- 
żaru odniósł ciężkie uszkodzenia ciała, zmarł w no- 
cy. Członkowie giełdy urządzili na rzecz jego skład- 
kę, która dotychczas przyniosła 2000 koron. 
„Zmarli. Eustachy Rogaliński, student IJI roku inży- 
nieryi we Lwowie, zmar? 23 b. m. w Krakowie w 22 r. 
Życia skutkiem influencyjnego zapalenia płuc. 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła wybór: Stanisława 
Bednarskiego, dyrektora gimnazyum w Podgórza, na 
zastępcę przewodniczącego -Rady szkolnej okręgowej w 
Podgórzu; Józefa Słotwińskiego, „dyrektora gimnazyum 
w Jaśle, na zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej 
okręgowej w Jaśle, Jakóba Kruka, bnrmistrza miasta 
Zbaraża, na reprezentanta wyznania mojżeszowego dv 
Rady szkolnej okręgowej w Zbarażu; ks. Stanisława Ha- 
łatka, proboszcza w Lubniu, na zastępcę przewodniczą- 
cego Rady szkolnej okręgowej w Myślenicach; kk. Ba- 
zylego Kokotajłę i Tadensze Starzyńskiego na delęga- 
tów Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Zół- 
kwi; ks. dra Józefa Drozda, katechetę gimnazyum I w 
w Przemyślu, i dra Stanisława Ruczkę, lekarza w Ni- 
żankowicach, na delegatów Kady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w Przemyślu; Franciszka Maryew- 
skiego i Wacława Adamskiego na delegatów Rady po- 
wiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Podgórzu; dra 
Aleksandra Eibla, adwokata w Jaworowie, na delegata 
Rady gminnej do Rady szkolnej okręgowej w Jaworo- 
wie; nominacyę ks. Jakóba Polka, proboszcza w Winni- 
kach, na duchownego członka obrz, rzym.kat. do kady 
szkolnej okręgowej zamiejskiej we Lwowie. 

Składki na Wawel. Dnia 29 marca odbyło się w domn 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno- 
wienie Wawelu. 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 210 K — h.. 
którą złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456, 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 96.595 K 

Z powyższej sumy, jak to już w poprzedniem sprawo- 
zdaniu było wymienione, wręczone zostało księciu-bisku- 
powi na odnowienie katedry 19.258 K 8 h., pozstaje za- 
tem 77.336 K 92 h, z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu. 

Następne rozbicie puszek składkowych odbędzie się 
w domu p. Ułanowskiej przy ulicy Garncarskiej pod L. 
15 dnia 28 b. m. między godziną 5 a 8 po południu. 


Z kalendarza. We środę 25 kwietnia: Marka Ewan- 
gelisty; we czwartek 26 kwietnia: Kleta i Marc.; w pią- 
tek 27 kwietnia: Anastazego pap. i Teofila. 

Wschód słońca dnia 26 kwietnia o godz. 4 min. 26; 
zachód o godz. 6 min. 51. Dłngość dnia godz. 14 m 25. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We czwartek 26 kwietnia: „Bogaty wnjaszek*, kome- 
dya w 4 aktach C. Karlweisa (pe raz szósty), 

W piątek teatr zamknięty. 

W gohato IQ- kwiatnia: „Zmory“, sztnka w 4 aktach 
Sydona Friedberga (uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie Wydziału krajowego); benefis Konstancyi Be- 
dnarzewskiej, 

W niedzielę 29 kwietnia: „Zmory“, sztnka w 4 aktach 
Sydona Friedberga (nwieńczona plerwszą nagrodą na- 
grodą na konkursie Wydziału krajowego). 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof Z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
|. E [l 


Proces o wielicką Kasę Oszczędn. 


Kraków, 25 kwietnia. 

Dziś o godz. 9 rozpoczęła się ta wielka sprawa, 
która, wypłynąwszy na wierzch w ogólnem oczy- 
szczaniu Stosunków naszych, przez kilka tygodni 
wstrząsać będzie nerwami i smmieniami społeczeń- 
Stii sa z s : 
Skład ławy przysięgłych jest następujący: K. Zie- 
liński, A. Markiewicz, G. Starek, L. Pietroń, K. 
Włodzimirski, W. Czarnek, D. Matula, T, Wróbel, 
B. Zieliński, J, Gramatyka, F. J. Wiśniewski, L. 
A. Kurkiewicz, G. Bielawski i P. Stachiewicz. 

Ośmiu obrońców podzieliło się pomiędzy dziewię- 
ciu oskarżonych. A mianowicie: dr Jan Jakubow- 
ski broni Kocha, dr M. Peiper Nowackiego, dr 
Goldhammer z Tarnowa Kompita, dr Wiedi- 
ger Linkera, dr. J. Peiper Wimmera, dr Euge- 
niusz Reiter ze Lwowa Blatta, dr Filimow- 
ski Waldmanna i Grossmanna, a radca Pawło- 
wicz Seidenfraua. 

W oddziale sali dla publiczności na razie nie 
wielu słuchaczy się pojawiło, na galeryi kilka pań, 

Przed baryerą jeżą się cztery bagnety, nałożone 
na karabiny strażników więziennych, a po prawej 
stronie trybunału długim rzędem usiedli oskarżeni. 

Koch, to maleńki, snchawy człeczyna, u którego 
pomiędzy szaro -żółrawą skórą a kośćmi niewiele 
musi być ciała, Zapytany o generalia, odpowiadał 
głosem cichym, zaledwo dosłyszalnym; mówił, że miał 
trzynaścioro dzieci, a wszystko tonem, jak gdyby skar- 
żył się na ciężką rękę Życia, która go przygniotła 
i starła barwy zdrowia z twarzy. 

Nowacki, którego do ostatnich czasów znano 
jako bruueta, w więzieniu, gdzie niema żadnych 
chemikaliów, zmienił się w staruszka, o dobrodu- 
sznie falujących włosach i dość bujnej, również si- 
wej brodzie. Xiedzi z rękami po napoleońsku zało- 
żonemi, z miną żałośliwie osowiałą, jakby chciał 
dać do zrozumienia, że sam nie wie, żak się na ła- 
wie oskarżonych znalazł. 

Patrząc z profilu na K ompita w pierwszej chwili 
ma się wrażenie, że zmartwychwstał ś. p. dr Eim, 
głośny prezes klubu młodoczeskigo i korespondent 
„Narodnich Listów“, a jego rodak właściwie; Kom- 
pit bowiem jest rodem z Pragi. Ma minę pewnego 
siebie, wytrawnego parlametarzysty. Ubrany staran- 
nie, łysinkę przykrywają odczesana w tył włosy. 
Oczy ukrywają okulary w złotej oprawie. Wido- 
cznie nie dosłuchuje gdyż od czasu do czusn przy- 
kłada dłoń do ucha. Kiedy protokolant jasnym, do- 
bitnym tonem odczytywał ustępy aktu vskarżenia. 


u 


Czwartek, 26 kwietnia 1900. 


NOWA REFORMA. 
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do nięgo się odnoszące, Komypit lekceważąco kiwał 
nogą założoną na nege i spoglądał w okno na iskrzą- 
ce się w wiosennem słońcu czerwone dachy, jakby 
go nic nie obchodziło, co się w sali dzieje. 

Linker i Wimmer, obaj z czarnemi brodami 
i twarzami inteligentnemi, przypominają „szano- 
wnych* praktycznych filozofów życiowych z żydow- 
skich powieści Klemensa Junoszy, Wimmer kuleje, 
więc zasiadł na ławie z laską w ręku. 

Marek Blatt i Chaskiel] Grossmann, dwa 
doskonałe typy prowineyonalnych handlarzy z ry- 
żemi brodmi, kKrogulczemi nosami, i figlarnie około 
uszu wijącemi się małemi. „loczkami*. 

Przedziela ich Waldmann w krótkim, zapię- 
tym pod szyję kubraczku, na dziesięć kroków trą- 
cący faktorem małomiasteczkowym, gotowym zawsze 
do dyskusyi. Jeszcze przed odczytaniem aktu oskar- 
żenia urządził sobie dwie rozmowy z przewodniczą- 
cym, raz, kiedy go przekonywał. że ma lat 41 a 
58, jak twierdzi akt oskarżenia, powtóre, podając, 
ża ama realność w wartości 8.800 złr., podczas gdy 
gmina wielicka podała, że realność ta warta conaj- 
wyżej 670 — i to koron. 

Na osobno przystawionem krześle zasiadł Abra- 
ham Seidenfran. z brzydką, niesympatyczną 
twarzą półchałatowego potentata, Pilnie uważa, co 
się dokoła mówi i dzieje, przyczem swobodnie opie- 
ra się łokciami na kolanach i kołysze się na krze- 
śle, a nawet rzuca ciekawe spojrzenia na stół dzien- 
nikarzy, jakby chciał przejrzeć, co oni tām piszą, 
bo wszakże i to przydać się może. : 

Na przeciwko, przy, zielonym stoliku, zasiadła 
spokojna, wytrawna postać. To rachunkowy radca 
namiestnierwa, Salik, powołany do rozprawy, jako 
znawca rachunkowuści. 

Odczytywanie obu aktów oskarżenia trwało pełne 
dwie godziny. 

Rozprawa toczyć się będzie jednorazowo dziennie, 
t.j. od godz. 9 rano do 3 po południu, o godz. 12 
więc przewodniczący zarządził małą przerwę, po 
której przystąpiono do przesłuchania pierwszego 
z oskarżonych, Wilhelma Kocha. 4 

Stanął przed trybunałem w postawie potulnej, 
jakby zmiętej, szarpiąc i gniotąc chusteczkę w rę- 
kach. 

Przewodniczący: Czy się pan do winy po- 
czuwa? 

Koch: Do winy się nie poczuwam, poczuwać 
się nie mogę i winnym nie jestem. 

Następnie głosem płynnym, ale gubiącym się 
w krzaczastych wąsach i usypiająco monotonnym, 
jak dudnienie deszczu, . zaczął opowiadać udział swój 
ws sprawach publicznych Wieliczki. A więc od lat 
30 był radnym tego miasta, a od 19 burmistrzem. 
Od r. 1881 wszedł w skłud dyrekcyi Kasy oszczę- 
dności, lecz przestał właściwie mięszać się do jej 
spraw od czasu, gdy mianowano stałego buchaltera, 
Podpisywał więc tylko to, co mu dawali do podpi- 
sania Nowacki i Kompit. którym wierzył. Nieraz 
zdarzało się, że w łóżku jeszcze leżał, a już mu 
przynoszono papiery do podpisu. 

Przewodniczący: Sam pan podaje długi 
swoje na 20.600 ałr., na 60 mial pan pokrycia tyl- 
ko 10.000 złr. Był więc znaczny deficyt, który 
pan musiał pokrywać? 

Koch: Tak, to prawda, ale nieprawda, co o 
mnie powiada akt oskarżenia, żem pobierał jakieś 
ogromne sumy od pożyczających w Kasie; (głosem 
zdławionym. podnosząc chusteczkę do oczu) przy 
mojem- skromnem życiu... ja przecież... tego nie po- 
trzebowaiea = UE 

Przew.: Proszę pana, czy pan, jako znający 
stosunki, nie mógłby nam powiedzieć, komu winę 
przypisać należy, że taka masa fałszywych weksli 
w Kasie się znalazła? 

Koch: Nie chciałbym na nikogo winy złożyć... 
ale zdawałoby sie. że winien jest ten, kto weksle 
przyjmował, a kto przyjmował, tego nie wiem, bom 
nieraz pe $ do 3 tygodni w. Kasie uie bywał. 

Przew.: W śłedztwie powiedziałeś pan, że oczy. 
wiście winni być maszą: dyrektor referent, t.j. No- 
wacki i buchałtor Kompit. 

Koch: Ja mówiąc to, myślałem tylko, że oni 
powołani byłi do pilniejszej kontfoli. 

Przew.: P. Czecz zeznał w śledztwie, że pan 
na posiedzeniach dyrekcyi z nadzwyczajną gorliwo- 
ścią popierał weksle nie zasługujące na zaufanie, 
szczególnie dzraelickie? <= 

Koch: To nieprawda. Owszem p. Czecz właśnie 
popierał podania żydowskie o pożyczkę, powiadsjąc, 
że Żydzi więcej zasługują na uwzględnienie, niż 
chrześcijanie, jako jedyni ruchliwi i budzący Za- 
ufanie przemysłowcy. s 

Przew.: P. Czecz twierdzi dalej, że panowie 
podania wątpliwe o pożyczki braliście pod obrady 
wtedy, gdy na posiedzeniach dyrekcyi jego nie 
było. 

Koch: Pan Uzecz, chociaż nie był na posiedze- 
nin. lepiej był poinformowany o wszystkiem, niż 
ja. Jeżeli na posiedzenie nie mógł przyjść, przy- 
chodził do kasy przedtem, przeglądał wszystkie 
prośby o pożyczki i powiadał: „Życzę sobie, aby 
te i te podania były przyjęte“, 

Przew.: Akt' oskarżenia Zarzuca panu, że się 
pan pieniędzmi dzielił z pożyczającymi w Kasie. 

Koch (wzburzonym głosem): Tego nigdy nie 
bylo ! 

Przew.: A jakże się to stało, Że Pan winien 
znaczniejsze sumy  Blattowi, Linkerowi, Seiden- 
frauowi ? è : 

Korh: To były pożyczki, które albo odebrali 
oni z mego sklepu towarami, albo je spłaciłem. al- 
bo objąłem na siebie pretensye Kasy oszczędności 
od nich. 

Przew.: Nie wie pan, czy Kompit prowadził 
bardzo wystawne życie ? 

Koch: Nie wiem. bo nawet nigdy u niego w 
domu nie byłem. 

Przew.: A przecież musiał pan znać jego Sto- 
sunki, skoro mówił pan w śledztwie, że Kompit 
musi mieć ukryte pieniądze. 

Koch: Powiedziałem tak, bo Nowacki zwrócił 
mi uwagę, że Kompit bardzo się interesuje kursem 
papierów, a więc musi posiadać papiery, 

Przew.: (o to było z „dodatkowym kredytem“, 
uchwalonym dla Seidenfraua. Wimmera, Blatta itd.? 

Koch: To zrobił p. Kompit na wyraźne polece- 
nie p. Czecza. M 5 | 

Przow.: P. Czecz właśnie twierdzi, że zrobiono 
to bez niego i że on bardzo był zdziwiony, dowie- 
Cziawszy się 0 tem. 

Koch: Ależ owszem! Seidenfrau i Wimmer je- 
ździi do p. Czecza, prosili go, a on postanowił w 
ten sęosób przyjść im z pomocą. 

Prz w.: Proszę pana, na uchwale o kredycie 
dodatkowym, nie ma podpisu p. Czecza ; 

_ Koch: Swietny trybunale! Bardzo czesto bywa- 


ło tak, że mnie dawano do podpisywania uchwały, 
przy których nie byłem, a pan Czecz był i nie 
podpisywał. 

Stawiali jeszcze do oskarżonego Kocha pytania 
prokurator, obrońcy i przysięgli. 

Całemu przesłuchaniu Kocha z galeryi przysłu- 
chiwały się pilnie, uwieszone niejako oczami u Je- 
go wątłej postaci, dwie kobiety © sympatycznych 
twarzach z widocznemi śladami łez, jedna starsza, 
druga młodsza... Ot! tragedye ludzkie!... 

Pod koniec posiedzenia obrońca Kocha, dr Ja- 
kubowski, postawił kilka wniosków. Mianowicie 
prosił o skonstatowanie, że Koch . jako burmistrz. 
był tak zajęty, iż nie mógł się zbyt interesować 
Kasą. że nadto często chorował i brał urlopy. — 
Dalej obrońca żądał zarekwirowania ksiąg handlo- 
wych Kocha dła udowodnienia, że Koch znaczną 
część pretensyj Seidenfraua do siebie spłacił. Na- 
koniec obrońca zażądał wezwania na świadka p. 
Grossa de Rosenburg dla stwierdzenia, że Koch za 
wyrabianie pożyczek łapówek nie brał. 

Prokurator sprzeciwił się temu ostatniemu 
wnioskowi, poparł go natomiast obrońca Kompita 
dr. Groldhammer. 

O godzinie 3 kwadranse na 3 odroczono rozpra- 
wę do jutra do godziny 9 rano. 


T å A 
Sejm. 
( Telefonem). 

Lwów, 25 kwietnia. Posiedzenie Sejmu otwie- 
ra marszałek o godzinie lo min. 10. Na Bali 
z rana bardzo mało posłów. Obecny minister 
dr Piętak. Przy odczytywaniu petycyi popiera 
Trzecieski petycyę o subwencyę na odnowienie 
kościoła w Krośnie. : 

Marszałek poświęca następnie wspomnie- 
nie zmarłemu biskupowi tarnowskiemu śp. ks. 
Łobosowi. Marszałek podnosi, że ks. Łobos 
w ciągu 14-letniego sprawowania godności bi- 
skupiej ani razu nie brał udziału w obradach 
Sejmu. j 

Urlopy otrzymali: Koziebrodzki na 4, Osu- 
chowski na 7. Siemiginowski na 12 dni. Dr 
Madeyski otrzymał urlop, do końca sesyi. 

Administrator dyecezyi tarnowskiej ks. W al- 
czyński zawiadamia, że z powodu licznych 
zajęć nie może brać udziału w obradach sej- 
mowych. » 

Kazimierz Badeni zgłasza wniosek, aby 
wszystkie petycye odsyłane odtąd były nie do 
komisyi, budżetowej, lecz do Wydziału krajo- 
wego. Uchwalono. 

Członek Wydziału krajowego Chamiec od- 
powiada na interpelacyę Soleskiego w spra- 
wie oddania robót przy budowie kolei Prze- 
worsk-Bachórz przedsiębiorcom niemieckim. — 
Mówca zaznacza, że Wydział krajowy zawsze 
oddaje pierwszeństwo siłom krajowym. 

Członek Wydz. krajowego Wereszczyń- 
ski odpowiada na interpelacyę w sprawie nie- 
właściwego rozdziału stypendyów z fundacji 
rzeszowskiej im. Towarnickiego. 

Z porządku dziennego wniosek Potoczka „o 
włościach rentowych* (zobacz artykuł: 
„Sprawy sejmowe“) po przemówieniu wniosko- 
dawcy odesłano do komisyi agrarnej. 

Kramarczyk uzasadnia swój wniosek w 
sprawie obwałowania Wisły w powiecie Bial- 
skim od rzeki Białki aż do ujścia Przemszy. 
Mowca uskarża się, że rząd tak po macoszemu 
traktuje sprawę regulacyi rzek. Wniosek Kra- 
marczyka odesłano do Komisyi gospodarstwa 
kolejowego. 4 à n 

Udzielono koncesyi do pobierania opłat. my- 
tniczych od przewozu przez Bug między Horo- 
dyszczem a Wołswinem, poczem uznano za 
ważny wybór ministra Piętaka na 
posła do sejmu. Dr Piętak a także posłowie 
Krasicki i Górka składają przyrzeczenie 
poselskie. » : 

Schnell przedkłada sprawozdanie komisyi 
gospodarstwa krajowego i Wydziału krajowego 
0 szkołe gospodarstwa lasowego. Sprawozdanie 
Przyjęto do wiadomości i uchwalono nowy etat 
Piac nauczycieli stałych szkoły lasowej we Iiwo- 
Wie. Wedle nowego etatu pobierać będą: dyre- 
ktor płacy stałej 4800 koron, dodatek 840 ko- 
rou, pięć kwinkweniów po 400 kor.; dwaj pro- 
*SOTOWiE po 3280 kor. stałej płacy, 720 kor. 
dodatkowej, pięć kwinkweniów po 400 kor.; 
trzej nauczycieje adjunkci po 2400 kor. płacy 
stałej, 600 Kor, dodatku i pięć kwinkweniów 
po 300 Kor.; dyrektor szkoły otrzyma dodatek 
oskobisty w kwocie 1200 kor. rocznie. 

vivien przedkłada sprawozdanie komisji 


i Wydziału krajowego o szkole rolniczej 


w ('zernichowie, 

„Stojałowski podnosi brak karności w gro- 
nie nauczycielskiem szkoły czernichowskiej, - 
W szkole tej Me nienormalne stosunki, u- 
czniów żle odżywiają, do karcenia wybryków 
młodzieży grono nauczycielskie ucieka się do 
interwencył sądowej. 

Po odpowiedzi referenta. sprawozdanie komi- 
syi przyjęto do wiadomości, 
zdaniem komisyi administracyjnej o wniosku p. 
Pilata w sprawie wychodźżtwą robo- 
tników paler ce tg Niemiec. (Patrz ar- 
tykuł: Sprawy sejm T 

ż Stoj atd ski podnosi, że w Austryj wszel- 
kie pierwszorzędne sprawy społeczne załatwia 
się najzwyczajniejszym szablonem, Zwołuje się 
ankiety, prowadzi studya - ostatecznie nic się 

i była, tak jest. Lud emi- 


gruje za morze, bo go tu gnębią; na obczyźnie 


750 


vis-à-vis Hotelu Saskiego 


Mowca nie ma nic przeciw temu, aby wnioski|na własne żądanie w stan spoczynku i nada- 
Pilata uchwalić, ale sądzi, że będzie to tak, że| nie mu przy tej sposobności orderu Franciszka 


„dziad przemówił do obrazu, a obraz ani razu“ 
. Stadnicki nie chce polemizować ze Sto- 
jałowskim i sądzi, że sprawę traktować należy 
ze spokojem i energią. Mniema, że gdyby każ- 
dy chłop tak u nas w kraju pracował, jak pra- 
cuje za morzem, toby go lepiej wynagradzano 
i płacono. Przyznaje, że zdarzyły się nadużycia 
niektórych starostów. 

Nredniawski domaga się. aby zbadano 
przyczyny wychodźtwa włościan. Stawia po- 
prawkę o wezwanie rządu, aby nie czynił tru- 
dności paszportowych. 

Komisarz rządowy hr. Łoś zapewnia. że 
władze pilnie baczą na poruszone tu sprawy. 
Emigracya za zarobkiem jest dozwolona, ale 


Józefa. 

Paryż, 25 kwietnia. Onegdaj otwartą została 
sesya Rad generalnych. Niektóre Rady 
generalne uchwaliły adresy z uznaniem i ży- 
czeniami dla prezydenta republiki Loubeta 
|1 prezydenta ministrów Waldecka-Rous- 
seau. W wypowiedzianych mowach sławiono 
powodzenie wystawy. 

Paryż, 25 kwietnia. Admirał Bienaimć 


lard ten zaś został szefem jednej dywizyi eska- 
dry śródziemnomorskiej. 

Neapol, 25-g0 kwietnia. Przybyli tu: król 
Humbert z królową Małgorzatą na o- 


rząd radby, aby emigracya nie była masową -- 
i aby nie działy się nadużycia ze strony agen- 
tów emigracyjnych. Rząd wydaje paszporty, 
nadużycia karze. Co do uwag ks. Stojałowskie- 
go, to mowca zapewnia, że będą one zbadane. 

Przemawia następnie dr Pilat, poczem ks. 
Niebyłowiec podnosi skargi na traktowanie 
włościan ruskich, których wyzyskuje się tu 
w kraju i w portach niemieckich. Mówi dalej 
Wachnianin, poczem Stojałowski pole- 
mizuje ze Stadnickim, który — jak i inni po- 
słowie z prawicy — przypisuje mowcy inten- 
cye, jakich on nie miał. Polemizując z hr. Ło- 
siem. zaznacza ks. Stojałowski, że komisarz 
rządowy w tym Sejmie nigdy nic nie wie; rząd 
czyta gazetki ludowe, ale nad żądaniami ludu 
przechodzi do porządku dziennego. 

Kramarczyk domaga się, aby Izba wy- 
brała stałą sejmową komisyę emigracyjną. Ko- 
misya utrzymywałaby ścisły kontakt z wy- 
chodźcami, badałaby stosunki i widziałaby, jak 
robotnikom polskim Niemcy najgorsze i naj- 
cięższe „dają zawsze roboty. Polemizuje ze Sto- 
jałowskim. któremu zarzuca, że nie zna stosun- 
ków, skoro twierdzi, że Niemcy dobrze traktu- 
ją chłopa polskiego, 

Po. przemowie referenta Czaykowskie- 
go uchwalono wniosek Pilata, z dodatkiem $ r e- 
dniawskiego, o wezwanie rządu, aby zba- 
dał przyczynę emigracyi. Drugą część wniosku 
Sredniawskiego, aby Wydział krajowy zorgani- 
zował krajowe giełdy pracy, odrzucono. 

Interpelacye zgłosili. Bednarski do 
rządu, aby zajął się kontrolą nad sprzedażą 
złej natty i Daty do rządu w sprawie regu- 
lacyi Ropy i Wisłoki w Gorlickiem i Jasiel- 
skiem; Daty do Wydziału krajowego w spra- 
wie gospodarki drogowej w Grybowie. 

U godzinie 3!/, posiedzenie zamknięto. Na- 

stępne jutro. o godzinie 10 rano. Na porządku 
dziennym: Wniosek Górki o utworzenie biur 
pośrednictwa pracy, które powstałyby przy 
każdej Radzie powiatowej; wniosek Klemensa 
Dzieduszyckiego o kontyngencie gorzel- 
nianym na okres lat 1900-- 1901; sprawa bu- 
dowy kolei Sambor - Użok; statut miasta Kra- 
kowa, który ożywioną wywołał dyskusyę. 
, Lwów, 25 kwietnia. Dziś zbierają się na po- 
siedzenie komisye: agrarna, gospodarstwa kra- 
jowego, szkolna, „prawnicza, kolejowa i klub 
autonomistów. Jutro rano 6 godz. wpół do 9 
zbiera się klub, demokratyczny. 

Lwów, 25 kwietnia. Dowiaduję się, że Koło 
włościańskie w najbliższych dniach zastanowi 
się uad sprawą przyjęcia do łona swego na 
członka posła Stojałowskiego. Większość zga- 
dza się na to. opiera się temu silnie poseł 
Kramarczyk. 


W u 


-  Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 25 kwietnia. Stan zdrowia arcybisku- 
pa Morawskiego lepszy. Biuletyn, wydany dziś 
popołudniu zaznacza, że sen jest spokojniejszy, 
przytomność wraca, siły się wzmagają. 

Natomiast stan zdrowia Metropolity grecko- 
kat. Kuiiowskiego znacznie się pogorszył i jest 
groźny. Metropolita nie przyjmuje żadnych już 
pokarmów. 

Posłowie Tulian Dunajewski i Eustachy ks. 
Sanguszko wniosą jutro w Sejmie projekt re- 
formy gminnej i administracyjnej. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się pro- 
ces przeciw redaktowi „Monitora* Breiterowi o 
obrazę honoru popełnioną względem posła Sta- 
pińskiego przez zarzuty, czynione mu z powodu 
likwidacyi Banku włościańskiego i względem 
adwokata dr Askenazego z powodu procesu p. 
Jackowskiego. y 

„Ruch katolicki“ donosi, że arcybiskup Mo- 
rawski wydał pod datą 30 marca kurendę prze- 
ciw socyalistom. 

Ministra Piętaka, który tu przybył, przyj- 
mowali owacyjnie na dworcu profesorowie uni- 
wersytetu. W piątek minister będzie udzielał 
w namiestnictwie posłuchań. 

„Słowo Polskie* donosi, że z klasztoru tu- 
tejszego Benedyktynek łacińskich wystąpiła za 
wiedzą władz kościelnych ksieni siostra Colom- 
ba Gabryela, kobieta nadzwyczajnej piękności 
i że z jej tajemniczem zniknięciem łączą się 
bardzo sensacyjne wersye. ; 

Gubernator Banku austro - węgierskiego dr 
Biliński, który przybywa tu na Sejm we 
wtorek, zwiedzi krakowską filię tego banku. 

„Ruch katolicki donosi, że wiadomość o za- 
mianowaniu ks. biskupa krakowskiego Puzyny 
kardynałem, potwierdza się, i że ks. Puzyna uda 
się wkrótee do Rzymu. 

Umarł tu długoletni fizyk miejski dr Ko- 
siński. 


Wiedeń, 25 kwietnia. Tutejsze dzienniki do- 
noszą, że podczas wjazdu cesarza Franisz- 
ka Józefa do Berlina wspaniale będą u- 
dekorowane: brama Brandenburgska i plac Pa- 
ryski, gdzie zbiorą się przedstawiciele władz 
państwowych. dostojnicy i przedstawiciele mia- 
sta, do których przyłączą się także przedsta- 
wieiele tamtejszej kolonii austro - węgierskiej. 
Cesarza przywita przemową starszy burmistrz 
Berlina, Kirschner, a córka, jego wręczy 
monarsze bukiet. 


twarcie kongresu przeciw gruźlicy. 
Parze królewskiej, którą na dworcu oczekiwali 
ks. Neapolu z małżonką i ks. Genuy. to- 
Wwarzyszy prezydent ministrów, generał Pel- 
loux, oraz minister oświaty, Baccelli. Lu- 
dność zgotowała parze królewskiej owacyjne 
przyjęcie. 

Konstantynopol, 25 kwietnia. Z Aleksan- 
dretty (Syrya) donoszą, że policya ture- 
cka czynnie znieważyła konsula 
Stanów Zjednoczonych, gdy interwenio- 
wał przy wsiadaniu na statek dwóch rodzin or- 
miańskich, posiadających poddaństwo północno- 
amerykańskie. 

Z tego powodu należy spodziewać się osta- 
tecznego zerwania stosunków dy- 
plomatycznych między Stanami Zjedno- 
czonemi a Turcyą. które i tak są mocno na- 
prężone z powodu znanego zajścia w sprawie 
wynagrodzenia misyonarzy północno-amerykań- 
skich za szkody, poniesione w czasie rozruchów 
armeńskich. 

Kair, 25 kwietnia. Do dziennika tutejszego 
„Leiva* donoszą z Indyj, że szczep Afry- 
dów powstał znów przeciw Anglii. 


Rewolucye amerykańskie. 


Londyn, 25 kwietnia. „Morning Post* donosi 
z Waszyngtonu, że rząd Stanów Zjedno- 
czonych postanowił interweniować w 
sprawie powstania kolumbijskiego 
w razie gdyby powstańcy zaatakowali miasto 
Colon. Eskadra Oceanu Spokojnego otrzyma- 
ła już rozkaz trzymania się w pogotowiu w ce- 
lu odpłynięcia do tego miabta. 

Z Wenezuli nadchodzące wiadomości 
stwierdzają możebność wybuchu rewolu- 
cyi przeciw prezydentowi Castro. Cudzo- 
ziemcy tłumnie opuszczają miasto Caracas. 


Wojna. 


Londyn, 25 kwietnia. Panuje tu powszechne 
mniemanie, że rozpoczęła się już druga część 
kampanii na terytoryum republiki Orańskiej, 
Marsz Roberts wysyła wszystkie swe siły 
na wschód ku Wepenerowi, by, zgniótłszy 
stojącą tam armię Boćrów w liczbie 10.000 lu- 
dzi, otworzyć sobie wolne połączenie z Nata- 
l e m. 

Londyn, 25-go kwietnia. Wieczorne dzienniki 
donoszą, że kolumna generała Pole Carewa 
obsadziła onegdaj wzgórza dookoła wodociągów 
bloemfonteinskich. bez oporu ze strony nieprzy- 
jaciela. 

Londyn, 25 kwietnia. „Biuro Reutera“ dono- 
si z Leeuwkop (miejscowość ta leży w od- 
ległości 20 km na południowy wschód od Bloem- 
fontein'u) pod datą 23 b. m.: 

Dywizya gen. Pole Carew'a ruszyła wczo- 
raj naprzód w dwóch oddziałach. z których je- 
den skierował się ku południowi, drugi zaś ku 
wschodowi z zamiarem wyparcia Boćrów z ich 
pozycyj na południe od rezerwoarów wodociągu 
bloemfontein'skiego. Brygadę kawaleryj gen. 
Dickson'a wysłano w celu obejścia pozycyj 
nieprzyjaciela. Brygada gen. Stephen'sona 
ruszyła na prawo, pułkownika zaś Alderson'a 
kolumna z konną piechotą na lewo. Gen. Ste- 
phenson spędził Boćrów z łańcucha wzgórz, 
podczas gdy pułkownik Alderson obszedł ich 
skrzydło. Nazajutrz wojska angielskie nie za- 
stały już nieprzyjaciela na Leeuwkop. — 
W dalszym przebiegu operacyj gen. Diekson 
napotkał tak silny opór, że zamierzonego obej- 
ścia nie mógł w całości dokonać. 

Londyn, 25 kwietnia. Z Masern donoszą do 
„Biura Reutera“, że Boćrowie opuścili onegdaj 
Buschmannskop i zwolna poczęli się cofać 
przed nacierającemi wojskami angielskiemi pod 
wodzą generałów: Brabant'a i Harta. Woj- 
ska angielskie zbliżyły się na odległość 11 km 
do Wepeneru. ~ 

Londyn, 25 kwietnia. Marszałek Roberts 
donosi, że południowa kolumna, pod wodzą ge- 
nerałów Brabanta i Harta, obeszła 23-go 
b. m. pozycye nieprzyjacielskie pod Busch- 
manskop. Generał Brabant otrzymał za po- 
mocą heliografu doniesienie od generała Dal- 
gettyego, że załoga Wepener'u trzyma się 
dobrze. ! 

Londyn, 25-go kwietnia. Z obozu boćrskiego 
pod Glencoóć donosi „Biuro Reutera", że 
Boćrowie napadli Anglików niespodzianie 23-g0 
b. m. pod Elendslaagte i zadali im klę- 


skę. 

onie 26 kwietnia, Donoszą tu z Durba- 
nu, że gen. W arren, dotychczasowy dowódca 
V dywizyi. zamianowany został gubernatorem 
kraju Beczuanów. 

Londyn, 25 kwietnia. Z Masern donoszą, 
że Boórowie wykonali wczoraj energiczny atak 
na Wepener od strony północnej, których 
jednak odpartv. 

Ze strony Decretsdorpu słychać było 
wczoraj siłny ogień działowy. Waątpliwem jest 
jednak, czy wojskom angielskim udało się już 
dotrzeć do tej miejscowości. 


Londyn, 25 kwietnia. „Daily Telegraph dono- | 4 


si z Boshofu, że Boćrowie otoczyli 
prawie zupełnie kolumnę gen. Me- 
thuena. Najbliższy ich oboz znajduje się w 
odległości 8 km od Boshofu. 

Londyn, 25 kwietnia. „Daily News“ otrzy- 
muje wiadomość z Lourenęo-MarQque8. 
że generał boćrski, Łukasz Mayer, zginął w 
ostatniej potyczce z Anglikami pod Elan d s- 
laagte. 

Londyn, 25 kwietnia Z Masern donoszą, 
że kolumna gen. Brabanta posuwa się wciąż 


mianowany został szefem sztabu generalnego 
marynarki francuskiej na miejsce admirała Cail- 


naprzód. —— Zajęła ona silne stanowisko pod 
Strausfarm. Pogłoska, jakoby Boćrowie za- 
niechali oblężenia Wepener'u — okazuje się 
nieprawdziwą. 

Wakkerstroom, 25 kwietnia. „Biuro Reutera“ 
donosi pod datą 23 b. m.. że dzień poprzedni 
upłynął dość spokojnie. — Artylerya boćrska 
ostrzeliwała dość długo obóz angielski. lecz nie 
sprawiła żadnej szkody. Artylerya angielska nie 
odpowiadała jej wcale. 


Rz» w wz o om CO a 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Norbert Gertler 


po wieloletniej praktyce w szpitalu św. 

Ludwika, ordynuje jako specyalista w za- 

kresie chorób dzieci od 2--4 po połu- 
dniu ul. św. Gertrudy Nr 18. 


Magazyn nowości dla Dam 
Zimier i Spółka 


Kraków, linia A-B. 
Główne artykuły Magazynu: 


Materye jedwabne, Przybrania do 

sukien, Kapelusze i przybory do 

modniarstwa, Rękawiczki, Gorse- 
ty, Pończocny, Wachlarze. 


60.000 koron, 15.000 i 12.000 koron 
są głównemi wygranemi loteryi „Podzięka 
inwalidów". Wygrane te wypłacone zostaną 
gotówką, z odciągnięciem 200/,. --- Pierwsze 
ciągnienie odbędzie się niezawodnie dnia 
19 maja b. r. 938 2 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


Ziółka Wilhelma Na ponowne zapytania o- 
znajmia się, że ziółek Wilhelma, które dawniej 
znane były pod nazwą „Ziółka antyartrytyczne, 
antyreumatyczne, krew czyszczące”. wyrobu 
aptekarza Franciszka Wilhelma w Neunkirchen, 
obecnie wskutek rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 17 grudnia 1894, dostać 
można w aptekach po 2 korony za paczkę pod 
nazwą „Franciszka Wilhelma ziółka rozwal- 
niające*. 624 ? 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 25 kwietnia 1900. 
Notowane w koronach i procentach. 


kor. hal. 

Renta avstryacka papierowa. . . . . . . 98 50 

+ = a" rygręy<eOT M 98 40 

4, renta austryacka złota. . . . . . . 98 25 

Al » " koronowa . . . . . 98 50 

a węgierska złota . . . . . . . 97 40 

0 s 4 koronows . . . . . 32 4 

Akcye Banku austro-węgierskiego 125 50 

R SkredNTOJIE a SE GA MM 24% wa 2a i 229 90 
ondyn EM AAAA AA S arie 242 77", 
Merio a e E E ai e a a E. 118 32/4, 

20-togMaskówki !195.4,444286 4 . 23 68 

ZPOW Krankówkie.*”. . 200. - == 19 26 

Włoskie banknoty . . . . . . . . . . . 90 75 

T 904/444.4024173)..4 11 88 

Losy węgierskie premiowe. . . . . . . . 164 ~- 

LOsygkareckieł. -ariy «w. . . . . 11% 85 

Akcye Angiobanga . . . . . . . . ... . Brg 

DN UnionbanEGów. <. o. n nann‘ ’ 146 75 

3 Pankyćren EI. ieo, Tk. 181 75 

a Laenderbanku . . . . . . . ..... 113 75 

5 Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 138 50 

A ao Foludniowej . .4 war 24 — 

5 „. Elbety. . . aE 122 — 

$ „. Nordbahn « .|. C © AESE 299 — 

R. „ WStaatsbabn ... » .4SNAE 138 40 

> E ... . „1.- S r 270 75 

„ Tureckie Tabaczne . . . . . « « « 156 — 

RUINĄ. ..... E E a 255 — 

Berlin, 25 kwietnia 1900. 
Banknoty austryackie . . . . « « « . . . . . 84 45 
Krótki Wiedeń >. . . : - 84 40 
Bankr TOSYJEŁIOWWEG >. ....,. M7 216 10 
Krótkółwarszawa . . . . . . . . . , ,... . — — 
WO. dy adesa NCAA 97 75 
(ak, «EiQwakie,<AAMANENN 95 25 
Akcye austryackie kredytowe . . . . . . . ... 228 62 
ouio UO A 216 25 

Wiedeń, 24 kwietnia 1900. 
Spir oton Je . .aadSA NOCE 41 60 
Cena Sity . .. „SZEW "A 41 50 
Pszenica (maj, czerwiec) . . . . . « . . . . . 8 10 
Żyto Maj, czerwiec). „ . o Sław. „UG a 7 15 
Owieśjimaj, czerwiec) .4. . maan . . AE 5 42 
Kukuza: .. m. „. 8 7 JESSIE 5 86 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie i 
z dnia 25 kwietnia 1900 godz. 1 w południe. 


orony 
1. Waluty żądają płacą 
Ruble papierowe. . . . « « « * * * 254 50 256 — 
Marki niemieckie . . . - « « => 118 — 8:56 
Franki papierowe . . . : - we: 96 10 96 60 
Dwudziesto frankówki w złocie : 19 24 19 34 
il. Listy zastawne. 
5%, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 25 
4” ,", Listy zastawne Banku hipotecz. 99 25 99 25 
PUJ Ea A à 7 »„ 9250 93 50 
4',0, Listy zastawne banku krajow. 99 50 100 50 
o n E e n 5 94 25 95 
40, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem.nieok, 93 50 94 50 
45 po m on n w  „ 4l-letnie 94 25 95 25 
a'o n x ” n n o p 56-letnie 92 50 93 50 
Ill. Obligaoye i pożyczki. 
4', Galicyjskie obligacye propinacyjne %6— 997 — 
6“ Pożyczka krajowa z roku 1873. . = — — 
do 8 on. nr_4 »  JEBBÓWJA o BA 
4, 7 miasta Lwowa . . . . 94 25 9250 
5), Obligacye komunalne Banku kraj, 100 50 102 — 
+ | U g n U) n n 99 75 
Poo A kolejowe «~ . gal. £ 94 —  g5 — 


l Nr.. 95. 


Rowery „Waffenrad i Premier“ 


przybory do tychże i DZWONKI 
ELEKTRYCZNE poleca firma : 


Józef Popiel i Spółka, 


Nowy SĄCZ. 316 


BSE Zdolni agenci %% 


do sprzedaży maszyn rolniczych, jakoteż Kan- 

torzysta biegły w języku polskim i niemiec- 

kim — znajdą umieszczenie w składzie maszyn 

rolniczych Franciszka Albina w Podgórzu. 
485 1 3 


Pomocnik handlowy 
z działu korzennego. dobrej kondnity 
i wolny od wojska jak również 
chłopiec z ukończoną II. klasą 
realną iub gimnazyalną — znajdą umie- 
szczenie w handlu Je Schaitter 
i Sp. wv Rzeszowie. ù4 15 


Photoplasticum 
w Krakowie przy ul. Brackiej 5 
obecnie wystawiona Szwajcarya 


ze stolica Bernem. — Wspaniałe miasta. wo- 
dospady. urocze doliny i jeziora tej najpięk- 


niejszej na Świecie krainy. (zarująco przed- 
stawia siy świt w Alpach i szezyt Montblane 
4500 metrow. Wszystko oddane najwierniej 
w barwach. Serra ta należy dv najpiękniej- 
szych, przyjęta na wystawe paryska. Trwać 
będzie tylko do 28 kwietnia. Nie ma chyba 
człowieku inteligentnego, któryby nie zapra- 
unął tego ogladać. 
Otwarte codziennie od godz. t0ej do 12ej i od 
godz. 2ej do iOej wieczór. 380 
Wstep 20 ct., dzieci, uczn. i wojsk. 10 ct. 
W niedzielę dnia 29 WENECYA. 


APARAT FOTOGRAFICZNY 
DEK | złr. 80 oentów "ZMQ 
BŁYSKAWICA, „al 
którym każdy bez wiadomości 
wstępnych może sporządzać kom- 
pletne gotowe fotografie. Tama! 
prosta manipulacva. Rozmiar 
5-5. Cena kompletnego aparatu 
fvtogratieznego z wszystkiemi przyborami, z 
przystępnym opisem polskim, w eleganckiej 
kasecie złr. 190. Większy aparat z objukty- 
wem i licznemi przyborami 3 złr. Za skrzynię 
Sa et Wysyłka za pobraniem, 404 2 6 


Jedyne miejsce zamówienia : 


M. RUNDBAKIN, 


Wieden. IX.. Berggasse 3. 


Ci . r bd 
leplice Trenczyńskie. 
KĄPIELE SIARCZANE w Górnych Węgrzech. 
Perła Karpat, od stacyi Tepla-Trencsin-Teplitz 
20 minut oddalone. Najsilniejsze kąpiele siar- 
czane austr. - węgier. monarchii. z naturalnemi 
gorącemi źródłami od 37 do 40" ©.. przeciw 
gośćcowi, reumatyzmowi, porażeniom , newral- 
giom, ischiasowi itd. Z komfortem i zbytkownie 
urządzone baseny i oddzielne wanny. Bardzo 
wspaniały dom kąpielowy, leczenie wodą zi- 
mnuą i miesieniem. elektr. zabiegi, gimnastyka 
lecznicza, leczenie żętyczne i mółowe. Wszel- 
kim wymogom hygieny i wygody odpowiada- 
jące tanie mieszkania ; pośród nich „poleca się 
szczególnie: Hotel Teplitz, Garni, Quellenhof, 
Castell, Linahaus i Dreiherzenhaus. w których 
za obsługę nic się nie liczy. Koncerty, teatr 
i inne rozrywki. Dobra woda do picia z gór- 
skich źródeł.- (rmnibus i doróżki przy każdym 
pociągu. Ilość gosci kąpielowych przeszło 6000. 
W maju i od I września do końca marca za 
6 koron dziennie mieszkanie i stół, bez stołu 
za 3 korony mieszkanie (z opałem) i kąpiel 
(z hielizną). Początek sezonu | maja. Illustro- 
wane prospekty za darmo wysyła hrabska Dy- 

rekcya kąpielowa. 920 5 le 


o 


Konkurencya. 


Restauracya KRETHER 


s79 w Krakowie, 7 tw 
ul. Szewska Nr. 20. 

Od dnia 8 kwietnia wypu- 
ściłem kuchnię pod zarząd 
słynnego kuchmistrza. Ceny 
jak dawniej, Śniadania od 
50 do 40 h. Obiady od 50 h. 
do I kor. 20 h. Kolacye od 
14 h. do I kor. 20 h. Co- 
dziennie koncert słynnych 
muzyków. Wejście bezpła- 
tnie. (Gabinet, bilard i pia- 
nino do dyspozycył gości. 

Z szacunkiem Jan Kręether. 


Abonament miesięczny od 16, 20 i 30 kor. © 
Co czwartek i niedziele flaczki po warszaw. ty 


L. 760. 967 23 


KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej w No- 
wym Targu ogłasza konkurs na po- 
sadę lekarza okręgowego w Czar- 
nym Dunajcu. z płacą 1000 koron 
i ryczałtem na objazdy 800 koron 
rocznie. 

Okręg Czarnodunajecki obejmuje 
16 gmin z powierzchnią 3 kwadr. 
miryametrów i 16.418 mieszkań- 
cami. 

Wymogi od kandydata. tudzież 
obowiązki lekarza okręgowego. są 
określone ustawą z dnia 2 lutego 
IROL r. Mr. 16 Dzeue*kt. i roz- 
porządzeniem wykonawczem Nr. 82 
Dz. uU. kraz roku 1891. 

Podania z dołączeniem świadectw 
o tę posadę, która w pierwszym 
roku jest prowizoryczną, wnosić na- 
leży do Wydziału powiatowego w No- 
wym Targu najpóźniej do dnia 15 
maja 1900 r. 

Wydział Rady powiatowej 
w Nowym Targu, 
dnia 18 kwietnia 1900 r. 
Za Prezesa: Lgocki w. r. 
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„„Exsiccator' 


de Ritter 


WODA WARSZAWSKA 


posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 
sukien. chustek i rozpylania w 'salonie. Flakony po złr. 1-86 i 95 cte 35390 


Quaker Qats 


Dostać można wszędzie w 1l-funt. i pół-funt. paczkach 
(z przepisami kuoharskiemi). 
———46> 


Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka. 


146 20 23 


Dla kuchni wogólności 
„Quiker Oats“ (amerykański łuszczony owies) przedstawia nastę- 
pujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15—30 minut): zamienia 
się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, wobec czego od- 
pada też wszelka zasmażka przy tak zwanych naśladowanych 


l bi | k | (t t ) 
Jedyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 
800 wzorach na składzie; 


również nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż, 


polecają 805 7 20 


Kutrzeba i Murczyński 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 11. 


Celestins: w chorobach ne- 
rek, cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu- 
krzycy. 

Grande-Grille: w kolkach 
wątrobnych i kamykach 

„ żółciowych, w zastojach 

Sporządza pod kontrolą Komisyi przemysłowej w zakresie organów ja- 

Towarzystwa lekarskiego my brzusznej. 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
pod firmą 114 27 0 
ząca i Chmurski, Kraków. 
BE Do nabycia w aptekach i drogueryach. "IQ 


SZTUCZNAWODA 
GRANDE-GRiite 


K. R 


NIEDOŚCIGNIONE 


w swej piękności i dobroci są moje - prawdziwe szwpjcarskie 

1śniąco-czarnej stali | 
zegarki remontoar Savonette, podwójnie kryte, z trzema Iśniąco-czarnemi 
stalowemi kopertami, z doskonałem wnetrzem precyzyjnem (3- 
letnie rzetelne poręczenie). z patentowanym wewnętrznym re- 
gulatorem wskazówek, z tarczą fondont, błyszczącą jak opal. 
% obręczą, skazówkami, kabłąkiem i koroną z prawdziwego 
złota double. Zegarki te dla ich wspaniałego przyozdobienia 

spotyka powszechny poklusk i każdy nosi je z ulubieniem. 
Cena wraz z opakowaniem i opłaconą przesyłką tylko 6 złr. 
Ze lśniąco-czarnej stali zegarki damskie otwarte, bardzo pię- 
knie wykonane, 7 złr. Do tych zegarków stosowne męskie lub 
damskie łańcuszki ze złota duuble z wisiorkiem złr. 150, Wy- 
syłka za zaliczką. Niestosowne wymienia się lub zwraca pie- 
niądze, nie ma tu więc ryzyka. 
Józef Spiering, 

acz w Wiedniu, l., Postgasse Nr. 2. 881 5 10 

Wielki ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków, pierścieni i t. d, za darmo i opłatnie. 


ze 


Dedrzeński, Kowalkowscy i Sp. 
fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra, 
oł, skład: Kraków, ul. Grodzka 11, 


polecają po bardzo przystępnych cenach 
Nakrycia stołowe wyłącznie na białym 
metalu; 

Serwisy do śniadań i na ocet i oliwę; 
Samowary, Czajniki, Cukiernice ; 
race, Maselnice, Koszyki n ciasto; 
Etażery i Kosze na Owoce; 


Kompletne wyprawy ślubne. s7; s w» 


` PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE 


Odoinek 3'10 metra złr. 2'75, 3'70, 4'80 z dobrej A> 7 
długi. na oałkowite  złr. 6: i 6-90 z lepszej prawdziwej 
ubranie męskie wy-  złr. 7'75 z wybornej wełny 
starozający - Ko-  złr. 8.65 z bardzo wybornej owczej 
sżtuje tylko złr.10' - z przewybornej j. 


Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dła 
turystów, wyborne czesżnki (kamgarny) itd itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna 


SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy) 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej probki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej firmy 
na miejscu fabrycznem są znaczne. 914 6 


GBGL 5 o 


4) 


N OWA REFORMA. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


mua Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. EM 


zupach i sosach. Wszelkie potrawy z „Quäker Oats“ smakują 
znakomicie: „(Quiker Oats“ jest bardzo wydatny, a qemsamem i tani. 


? Czwartek, 26 Kwietnia 1900. 


Koncypient notaryalny 


poszukuje posady. - Adres: Z. Z. 


Kantor: Wiedeń, III., Parkgasse 10 (dom własny). póste rst "ERA CYM. tsi 


Zastępcy poszukiwani. 


"FIRMA KALCZYŃSKI, 


w Krakowie przy ul. Sżewskiej L. 11, 


poszakuje panien do staników. 
R w. 


10.000 koron 


716 10 36 


JAN IENATOWICZ. 


Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH -- oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 


DAANAN OAA ANAA AAAA ANAND 
€ EKSTRAKT ORZECHOWY  $ myoreczną, Otertę pisemna nadesłać 


: to farbowania siwych włosów 


! wynalazku Juliana Józefowioza, 
perfumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 
W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 
J. Hanak i Spół, T. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u H. Leona. 


3 | pod liter. B. C. do Administracyi 
i „Nowej Reformy.* 92760 
|= ni m u 
zi 
Paryż, Wystawa. 
Pokoje i mieszkania umebłowane do 
odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni- 


BREMA 


ANNO 


WO 


MMMA 


i z .. g|kacya szybka z wystawą i środkiem 
/ grób a P, Or 3 miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 
ha E Główny skład: k nequin 59. 926 60 
4 w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. < i De = WE 
# . . - 
I AENT VARNI AIINSINI NIINAN 
7 ga NIA Di bakad (lirraficznego 
s LLED a donosi P. T, wła- 
} Wny de Lacki donosi wła w a opanem 


ścicielom mają- 
tków, fabrykantom, przemysłowcom i 
wszystkim wogóle, iż podejmuje się 
wszelkich zleceń rzetelnych we 
Francyi, jak i we wszystkich innych 
krajach. Adres listów do niego: Pa- 
villon 5bis, rue St. Augustin, 
a Asnières, près Paris. 692 19 20 


DEELLALLLELILOELCLLLLOLRE 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że 
począwszy od dnia 
I maja L900 r. 
płaci od wszelkich wkładek złożonych na ksią- 
żeczki oszczędności lub na rachunek bieżący, 
które dotąd przynosiły +'4, tylko 
Æj. 

Równocześnie zawiadamia Towarzystwo P. T. 
Członków swoich, że pobierać będzie tylko 
E*j 
od weksli zapadających począwszy od dnia Igo 


maja 1900 r. 


potrzebny zdolny kopista. Wia- 
domość bliższa w składzie materyałów 
fotograf. u Wgo Antoniego Larischa 
w Krakowie, ul. Szewska. 958 8 8 


3 i e É 
potrzebny 

delikatesów A. TUMIDAJSKIEGO 

w JAROSŁAWIU. 9413 3 


Rutynowany starszy magister farmacji 
poszukuje zastępstwa sezonowego, zarządu, 
lub weźmie w dzierżawę aptekę. Adres poda 
Droguerya Trauenielnera we Lwowie, Rynek. 
9358 3 3 


POSZUKUJĘ 
kandydata notaryal., 
rutynowanego. na razie do Żywca, a 


następnie do Białej. Do substytucyi 
uzdolnieni mają pierwszeństwo. 948 3 3 


Bronisław Sądecki, 
notaryusz w Żywcu. 


PI 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają już 
w 7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po 
użyciu znakomitego nieszkodliwego 
kremu ambrowego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko weflaszeczkach, zie- 
lonym lakiem zapieczętowanych. 


F OATS 


PGÓOÓBRBABGRORRBWAGRRABGE 


bes 
l | zal ln a ©|3% se | Gena 80 centów. 2830 
(Przedruk nie będzie płacony). 889 3 8 8 a skład we Lwowie w aptece pod 
p AAAA „Srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w Kra- 
GOOGWAGEBGEH BOG GZE HY 65 69 CSCS GH © 68 Go 66 DH kowie w aptece W. Redyka | E. Heliera, 


w Brodaoh w aptece L. Kallira. 


Tylko JŁ koronę na SRB ciagnienia 


miwn wyg. 60.000 tom, 15.000 tm, 12.000 ian. 


Gotówka po odoiagnięciu 20" ,. 


Losy podzięki inwalidów | !- ciągnienie 19 maja 1900 r. 
5 : li. ciągnienie 7 lipca 1900 r. 

po l koronie. lil. ciągnienie 10 listopada 1900 r. 
polecają w Krakowie: Józef Altstiidter, Juda Birnbaum, Bracia 
schiitz, Karol Gottlieb, J. i M. Grajower. A. Holzer, Józet Lauer, 
Mendelsburg, M. D. Trinkenreich. 887 


* 


Rumpel & Walde 


przedsiętiorstwo budowy wodociągów Krakowskich 
| zakład instalacyjny. 


Polecamy się P. T. Szanownej Pnbliczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi 

warunkami. Sat 11 52 
Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta- 
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
ię przy ul. Zwierzynieckiój Nr. 4, telefon 109. 


——B Kosztorysy na żądanie za darmo, 6—— 


Hera: Prometheus 


Akcyjne Towarzystwo dla karbidu i acetylen 
Wiedeń, I., Tegetthofstrasse 1. 


bre HYP. 
Ceme Gi 
D CY 
KW mn 
Dostarcza urządzeń do oświetlenia acetyle- 


nowego dla prywatnych i dla miast; najdoskonalsze fachowe wykonanie. 
Miejskich centrałek już 8 w ruchu z około 15.000 płomieni razem. 
Sposób czyszczenia N, P. P. (D. R. P.) Nr. 98.762 i 108.244, odpowiada 
najbardziej wygórowanym wymaganiom i w praktyce okazał się wy- 
bornym. Calcium-Carbid tylko pierwszej jakości z poręczo- 
nem największem wyzyskaniem gazu. 706 7 12 
R <e Ruchliwi zastępcy potrzebni wszędzie. 


NIEZAWODNA Ą 
TRUCIZNA 3 


KŁ ah 


„l /gzczuR(i MYSZY 


) 
| 
myśyta w puszkach pe 30 60chi: 


ZITANSNMICHNIKA> 


ni rd ' 


15 lat mający, uczeń Zakładu głucho- 
niemych we [,wowie, ze Świadectwem 
celującem chciałby wstąpić do pra- 
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres: 
Franciszek Mentel w Zawoi. 658 23 0 


Spedycja C. K. kolei państw. 
bardzo korzystna, do odstąpienia za- 
raz za kaucyą 500 zł. i za czynszem 
rocznej dzierżawy 1200 zł., płatnym 
z góry. Tylko chrześcijanin uwzglę- 
dniony. Zgłaszać się pod: „Ognisko“ 
do Głów. Agencyi dzienników i ogło- 
szeń J. Hopcasa i A. Salomonowej 

w Krakwie. 968 2 8 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka 66 


poleca na sezon wiosenny: 


Nasiona warzywne i kwiatowe; szczepy 
i krzewy owocowe; wielki wybór drze- 
wek szpilkowych „Coniferów*; cebulki, 
buiwy i kłęcze kwiatowe; sadzonki wa- 
rzywne i kwiatowe. 

Wielki wybór roślin doniczkowych cie- 
płarnianych. Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce i t. d. 656 13 0 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


Kupię Aptekę 

w w 

w większem mieście powiatowem, 

z obrotem 16 tysięcy zł. austr. rocznie. 
Przy kontrakcie złożyć mogę go- 

tówką 60—80 tysięcy koron. 952 2 2 
Pośrednictwo wyłączone. Listy adre- 

sować proszę: Mr. J. Koperski (Hof- 

apotheke), Meran, Tyrol. Od 1 maja 

|adres: „Bad Grastein.* 


2% 246 Kraków, ulica Z wierzyniehikń Nr. 4. 


* 


9999999999 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Rządca drukarni L. K. Górski 


Dodatek 


„Nowej Reformy“. 


AKT OSKARZENIA 


w procesie 


powiatowej Kasy wielickiej. 


Bywa nieraz, że zużyty jakiś „przedmiot, któ- 
ry się rzuciło pomiędzy rupiecie niepotrzebne, 
zwróci niespodzianie naszą uwagę, spostrzegamy 
nagle jego wartość i powraca on na miejsce 
honorowe, jako cenny okaz, lub zabytek. Bywa 
także w świecie moralnym, że zdanie jakieś, 
które przez katarynkowe powtarzanie go doko- 
ła, traci poprostu zdolność oddziaływania nie- 
tylko już ma władze myślowe, ale wprost na 
nerwy słuchowe, nagle w pewnej sytuacyi na- 
biera niezwykłej siły, plastyki i wartości prze- 
konywującej. 

Takim jest los w obecnej chwili zużytego 
dawniej wyrażenia o „zarazie moralnej*. To, 
co się bowiem w kraju naszym dzieje, te wszy- 
stkie brzydkie, a nawet okropne rzeczy, jakie 
się w coraz to inuych' jego zakątkach ustawi- 
cznie bdkrywa, przypomina żywo szerzenie SIĘ 
zarażłiwych chorób. Bez bezpośredniej styczno- 
ści bez widocznego czyjegoś współdziałania po- 
wstają coraz to nowe ogniska zarazy, mikroby 
zabójcze wędrują dalej i dalej niewidzialnemi 
dla oka zwyczajnego drogami, wodą, powietrzem, 
szerząc zarówno śmierć fizyczną przy chołerze, 
dżumie lub suchotach, jak śmierć moralną przy 
epidemiach moralnych. 

I trzeba przypuścić, że społeczeństwo nasze 
długo musiało oddychać zatrutem moralnie po- 
wietrzem, skoro powstało w niem tyle ognisk 
zbrodni, zepsucia, defraudacyi równocześnie 
niemal w tak różnych stronach, choć bez poro- 
zumienia, a nawet bez wzajemnej wiadomości o 
sobie. 

Qdiikażastrofy w Gaulicyjskiej Kasie oszczę- 
Tuosci, wk de złędziejstw w Kasie wielickiej, 
od malwersacyi w cukrowni tłumackiej, do kra- 
dzieży W Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 
czeń i runięcia Banku kredytowego — tyle 
nagromadziło się naraz brudów i katastrof, że 
doprawdy trudno zrozumieć, jak je wszystkie 
zdołał znieść kraj, tak osłabiony, iż zdawałoby 
się, że dość mu jednej takiej katastrofy, aby go 
przyprawić o poważną chorobę społeczną. 

W szeregu wspomnianych katastrof, w szere- 
gu tych chorób społecznych, które się na jednę 
zarazę moralną składają, jedno ze smutnie naj- 
wybitniejszych miejsc należy SIę sprawie „Po- 
wiatowej Kasy w Wieliczce“, Z powodu której 
dziś właśnie rozpoczął SIĘ przed krakowskim 
sądem przysięgłych proces karny Przeciw dzie- 
więcin oskarżonym. o. i 

W cichości prowincyonalnego życia nabierał 
ten wrzód, aż wreszcie sam przez SIę pęki, za- 
nieczyszczając na długo i daleko atmosterę Spo- 
łeczną. Zło rosło zrazu zwolna, ale stałe, tak, 
że go się nie odrazu domyślać można było: — 
Około Powiatowej kasy w Wieliczce, która pū- 
wstała w r. 1879, zgrupowała się gromadka lu- 
dzi, nietylko nie budząca niepokoju, lecz owszem 
wprost niemałe zaufanie. Na czele instytucy! 
stanął człowiek o znacznym majątku i wpły” 
wach. prezes Rady powiatowej, p. Karol Czecz, 
jako dyrektor naczelny, dwoma innymi dyre- 
ktorami zostali: szanowny już swoim wiekiem — 
liczy bowiem obecnie lat 71 — Floryan Nowa- 
cki. były burmistrz miasta Podgórza, i Wilhelm 
Koch. kupiec miejscowy, bez wysokiej wpra- 
wdzie paranteli, jest bowiem synem nieślubnym, 
jednak człowiek, który potrafił sobie w Wie- 
liczce wyrobić tego rodzaju zaufanie, że go bur- 
mistrzem abrano. } 

Gdzieś z daleka, aż od Pragi, w której się 
urodził, ściągnął się do instytucyi późniejszy 
jej naczelny buchalter i niemal Spiritus moyens, 
Włodzimierz Kompit. Był to człowiek sprytny, 
obrotny i wytrwały. Już na stanowisku w Ka- 
sie wielickiej rozpoczął gruntowną naukę bu- 
chalteryi, wyjeżdżał nawet w tym celu do Ber- 
na, a ostatecznie przedmiot opanował teorety- 
cznie i praktycznie do tego stopnia, że dzięki 
jego nadzwyczajnemu sprytowi udawało się u- 
krywać nadużycia tak bijące w oczy. jak Świa- 
tło słoneczne, przed wiadomością władz i pu- 
bliczności, a jak akty oskarżenia w obecnym 
procesie zapewniają, także i przed okiem na- 
czelnego dyrektora p. Karola Czecza. 

Z początku było wszystko dobrze: pp. Koch 
i Nowacki zarabiali dalej na szacunek publi- 
czny, a Kompit zasługiwał się pracą instytucy!, 
sa” zaś żył tak skromnie, że nieraz po kilka- 
dziesiąt centów na codzienne wydatki pożyczał. 
Atmosfera jednak łutwego Kredytu podziałała 
demoralizująco na ludzi, którzy nie mieli dość 
hartu charakteru do kierowania tego rodzaju 
instytucyą. 

Skromny pierwotnie buchalter Kompit, począł 
„żyć — jako © mówi dosadne ludowe wyraże- 
nie — całą gębą, zajadać wielką łyżką“. Do- 
stał mieszkanie u miejscowego przedsiębiorcy 
budowlanego, Wimmera, wprost za bezcen, je- 


ździł jego końmi, ale poza tem nie żałował so- 
bie na nic pieniędzy i np. na zakupno mebli 
był w stanie wydać 1200 złr. odrazu. — Dy- 
rektor Nowacki znalazł też ujście dla zna- 
cznych wydatków, mówiono bowiem np. w Wie- 
liczce dość powszechnie o romansie, jaki, mimo 
swoich lat, utrzymywał z żoną niejakiego Her- 
steina, a i Koch wreszcie z każdym dniem po- 
trzebował więcej pieniędzy. 

W ten sposób utworzyło się tło, pierwszy za- 
lążek przyszłego zła. Wymieniona grupka ludzi, 
tworząca kierownictwo wielickiej Kasy, niby 
magnes opiłki żelazne, poczęła przyciągać do 
siebie pokrewne żywioły i utworzyło się około 
niej otoczenie indywiduów, przeważnie chałato- 
wych, które śmiało, a nawet zuchwale sięgały 
po coraz to większy wpływ w Kasie, wchodziły 
bez pytania do dyrektorów, odbywały z nimi 
i z buchalterem konferencye, a jeśli im czego 
odmówiono, stawiały się zuchwale, nawet gru- 
biańsko, grożąc publicznie sądem i kryminałem. 

Kasa wielicka stała się niemal niepodzielną 
własnością Kocha, Nowackiego, Kompitu i ich 
sześciu współoskarżonych, wszystkie niemal pie- 
niądze odpływały tem korytem, tak że mimo, 
iż instytucya obracała wielkimi kapitałami, bra- 
kło ich na pożyczki dla ludzi dających dosta- 
teczną i istotną gwarancyę. Zamożnemu Rosen- 
zweigowi, gdy budował kamienicę, nie dano nie- 
wielkiej pożyczki, podobnie odmówiono jej wła- 
ścicielowi realności Pągowskiemu, Wolfowi, 
właścicielowi browaru i t. p. Ponieważ zaś dy- 
rektor Koch był komisarzem zastępstwa Banku 
krajowego na Wieliczkę, a rachunki togo za 
stępstwa prowadził Kompit, więc ostatecznie 
spółka, która zasiadła dziś na ławie oskarżo- 
nych, niepodzielnie panowąła nad stosunkami 
kredytowemi powiatu wielickiego. 

Role podzielono pomiędzy: siebie dość syste- 
matycznie. Wilhelm Koch i Floryan Nowacki 
uchwalali pożyczki dla swoich przyjaciół na 
weksłe z fałszowanemi podpisami, lub nawet 
fikcyjne, Kompit rozmaitemi sztuczkami buchal- 
terycznemi, a nawet fałszerstwami, ukrywał 
istotny stan rzeczy, Abraham Seidenfrau i nie- 
objęty obecnym aktem oskarżenia, osobisty 
przyjaciel Nowackiego, Franciszek Starakiewicz, 
byli głównymi ajentami do wyrabiania poży- 
czek w Kasie oszczędności. Alter Linker, ku- 
piec i Salomon Wimmer przedsiębiorca budo- 
wluny, jako cenzorowie, terroryzowali cały ko- 
mitet cenzorów i oceniali podawane do eskontu 
weksle, tak, jak im się podobało. — Pozostali 
oskarżeni Markus Blatt, handlarz zbożem, Mau- 
rycy Waldmann, handlarz sianem i Chaskel 

roSssman, narówni z poprzednimi, brali ile się 

0 Z Kasy pieniędzy, któremi mniej więcej 
wszyscy się dzielili Ten niepatentowany komi- 
tet do eksploatowania wielickiej Kasy miał na- 
kc ago nadwornego fałszerza podpisów na 
weksiach, niejakiego Bienenstocka, który, po- 
aon Starakiewicz, do obecnego procesu 
nie należy. Wimmerowi posyłał Kompit książ- 
kę, jaką wiry mywała Kasa z podpisami orygi- 
nalnemi Kujentów, aby według niej podpisy 
fałszował, a niejaki Gross, pokazywał dwu 
świadkom, Górskiemu i Broniewskiemu, własno- 
ręczny list Kompita, do którego dołączone były 
odcinki z weksli, z poleceniem aby wedle wzo- 
rów na tych odcinkach podrabiał podpisy na 
fałszywych wekslach. Nie robiono sobie do tego 
stopnia ceremonil Z iabrykowaniem t. zw. w 
świecie finansowym „Piwuicznych* weksli, a 
jak je oskarżeni zwykli RE he a „weksli 
„zgniłych“, że Kompit po Olka Swoim, jak 
np. dyetaryuszowi Józefowi E i Eu- 
geniuszowi Wiszniewskiemu po ecał w biurze 
zupełnie otwarcie podrabiać cudze podpisy na 
wekslach. s 

Wogóle Kompit bardzo był wyrozumiały dla 
sfałszowanych weksli, nawet podrobionych z po 
za „konsorcyum“, jeśli strona do pobłażliwości 
jego umiała przemówić -- dostatecznie dobit- 
Demi argumentami. Tak np. 21 jaka Rozalia 
Chorabikowa przyniosła do Kasy weksel, na 
którym podrobiła podpis Ścigalskiego. Kompit 
weksel odebrał, bardzo mu się przypatrywał, 
zauważywszy widocznie fałszerstwo, alo pome- 
waż Chorobikowa, która nawiasem powiedziaw- 
szy, ukaraną później była za to fałszerstwo 3 
miesięcznem więzieniem, wsunęła mu w tej 
chwili 8 koron, przyjął bez kwestyi weksel do 
eskontu. 

Aby uzyskać pieniądze do podziału, konsor- 
cyum chwytało się też innego Środka: upatry- 
wało sobie jakąś nuiwną ofiurę, narzucało SIĘ 
jej z kredytem, a potem z uzyskanej pożyczki 
dawało jej albo bardzo mało, albo nawet zu- 
pełnie nie. W ten sposób wykierowano jednego 
z cieślów wielickich, Stanisława Serka, którego 


Starakiewicz namówił do zaciągnięcia pożyczki 
1800 koron. Serek wystawił weksel, dał go Sta- 
rakiewiczowi, pieniędzy tych nigdy nie oglądał 
ale weksel spłacać teraz musi. 

Niewiele lepiej wyszedł inny mieszczanin 
wielicki, Adam Bąbała. W r. 1896 mianowicie 
Seidenfrau począł się bardzo troszczyć tem, czy 
on nie potrzebuje kredytu, zapewniał że we- 
ksel mu w Kasie oszczędności przyjmą. byle 
tylko Kochowi, który potrzebuje bardzo pienię- 
dzy, odstąpił część pożyczki. Bąbała się zgo- 
dził, pożyczył 1000 czy 1200 koron i połowę 
dał dla Kocha, a 40 złr. dla Kompita za uła- 
twienie pożyczki. 

Pożyczkę tę spłacono ratami aż do 400 ko- 
ron, poczem w r. 1897 Seidenfrau namówił 
Bąbałę do zaciągnięcia nowej pożyczki 3000 
koron, z czego strącono 100 koron poprzedniej 
pożyczki 1300 koron Bąbała dał znowu Ko- 
chowi, a 80 koron Kompitowi. 

Jeżeli zaś komuś przyznano istotną poży- 
czkę, to przynajmniej robiono tyle. że nie wy- 
puszczano z kasy gotówki, potrzebnej dla „swo- 
ich*, ale dawano mu zamiast pieniędzy książe- 
czki oszczędności, które pożyczający musiał 
dopiere sprzedawać, na czem naturalnie tracił. 

Głównem jednak polem działania haniebnej 
spółki, głównym powodem katastrofy i źródłem 
strat wielickiej Kasy oszczędności był, jak już 
powiedzieliśmy, kredyt, udzielany samym sprzy- 
mierzonym. Nie potrzebowali oni żadnych gwa- 
rancyj, żadnych poleceń. Wystawiał weksel ze 
sfałszowanemi, nawet | uiedołężnie, podpisami. 
iub wystawiony na nazwisko nieistniejących 0- 
sób, aby uzyskać bardzo znaczne nawet poży- 
czki. Kompit dbał już o to, aby do wekslu do- 
dać dła cenzorów korzystne komentarze, redu- 
kował więc w nich dowolnie kwoty, na jakie 
podpisani byli w Kasie zaangażowani, lub, na 
odwrót: aby wzbudzić w cenzorach większe za- 
ufanie, pisał nieraz, że poręczyciel ma jakąś 
niewielką pożyczkę i „bardzo porządnie ją spła- 
ca* mimo, że on żadnej pożyczki nie miał. — 
Wśród cenzorów Linker i Wimmer, przy po- 
mocy Kompita wmawiali w innych, że akceptan- 
tów i żyrantów znają doskonale, że pożyczka 
jest jak najbezpieczniejsza -- no, a Koch i 
Nowacki uchwalali wszystko tak, jak to sobie 
z góry w Ściślejszem gronie ułożono. 

Zdarzało się nawet, że jeden i ten sam we- 
ksel dwa, a nawet trzy razy eskontowano, a 
właściwie dwa, czy trzy weksle, na podstawie 
jednej uchwały dyrekcji. 

W tym celu Kompit nie kazał wypełniać 
klauzuli likwidacyjnej tak, że się wydawało, iż 
uchwała dyrekcyi, przyzwalająca na pożyczkę 
jest, a klient pieniędzy jeszcze nie wziął. Pie- 
niądze, podniesione przy ponownym eskoncie, 
Kompit albo brał dla siebie, albo może dzielił 
się niemi ze spólnikami. 

Konta poszczególnych z nich w Kasie tak 
się przedstawiają: i 

Alter Linker nie posiada właściwie nic, gdyż 
dwie jego realności są Obciążuvne ponad war- 
tość, a weksli jego, prolongowanych bez opła- 
ty procentów ani rat, tkwi w wielickiej Kasie 
43 na kwote 85.660 koron, z tem, że wszystkie 
owe weksle są sfałszowane. — 

Salomon Wimmer znajduje się w zupełnie 
tem samem położeniu. Długi jego hipoteczne 
przewyższają znacznie wartość jego realności, 
a przecież winien w dziale pożyczek hipotecz- 
nych razem 158.950 K, z czego dla braku po- 
krycia hipotecznego uznatio za przepadłe 28.000 
K. Pożyczkumi temi pokryto znaczną ilość fał- 
szywych weksli, których pozostawił Wimmer 
w Kasie jeszcze 26 na łączną kwotę 47.860 
K. Hipoteczne długi Wimmera pierwotnie za- 
ciągane były na pusty plac, na którym dopiero 
później za pożyczone od p. Czecza 100.000 K 
stanęła kamienica tej mniej więcej wartości. 
Trzeba dodać, że Wimmer wypiera się wszel- 
kiego fałszerstwa weksli, a nawet pomaga mu 
w tem jeden z podpisanych przez niego na 
wekslach, niejaki Mandelbaum, powiadając, że 
podpisów jego nie można uważać za fałszywe, 
Wimmer go bowiem o nie prosił. przysyłał w li- 
stach do Trzebini blankiety, które podpisywała 
12-letnia wnuczka, Pesia Mandelbaum. Znawcy 
jednak pisma orzekli w sposób zupełnie za- 
przeczujący zeznaniom starego Mandelbauma i 
Jego wnuczki. , 

Markus Blatt kompletnie żadnego nie ma 
majątku, a przecież Kasa oszczędności zabawiła 
się „regulowaniem jego interesów, i dzięki tej 
„regulacyj* jest teraz w posiadaniu 4 jego 
weksli, naturalnie fałszywych, na kwotę 9.060 
koron. 

Maurycy Wałdmann jest posiadaczem domu 
w Ludwinowie, wartości mniej więcej 2.000 K, 


ham Seidenfrau, tytułowany „dyrektorem* Kasy, 
który zbiegł był razem z żoną i głównym fa- 
brykaniem fałszywych podpisów, wspomnianym 
już Bienenstockiem, lecz wrócił do kraju z Lon- 
dynu, w dziale pożyczek hipotecznych, zabez- 
pieczonych rzekomo na jego majątku Zabłocie, 


któremi pokryto cały plik fałszywych lub sfin- 


i Bienenstocka razem na 106.680 koron. 


niądze, a dotychczas pozostały niespłacone dwa 


co mu dało „prawo“ do*zeskontowania fałszy- 
wych, lub opiewających na sfingowane nazwi- 
ska weksli razem na 19.630 K. 

Chaskel Grossmann, rzeźnik, nie wiele co 
więcej mający niźli po 5 palców u każdej ręki, 
zeskontował 6 fałszywych weksli na 7.404 K. 

Najważniejszy wreszcie z oskarżonych, Abra- 


winien jest Kasie 9.600 koron i 100.000 koron, 


gowanych weksli. a prócz tego pozostało je- 
szze w Kasie tego samego gatunku weksli jego 


Nakoniec sami dyrektorowie Kasy i jej bu- 
chalter, wbrew statutowi, byli jej dłużnikami. 
I tak Koch na cudze nazwiska pożyczał pie- 


także jego weksle na 1.800 koron razem. Pre- 
tensya ta nie ma pokrycia, Koch bowiem, mimo 
że jako burmistrz pobierał 3.000 koron pensyi, 
a jako dyrektur Kasy oszczędności otrzymywał 
po paręset koron remuneracyi, posiadał nadto 
sklep w Wieliczce, ma tyle długów, że przewyż- 
szają 0 12.000 koron jego majątek. 

Interesującem jest, że niema] wszystkie owe 
pożyczki traktowane były niejako komunisty- 
cznie. Jeden zaciągał dług. a inni, zwłaszcza 
Koch, Nowacki, a także i Kompit, brali sobie 
bez ceremonii ich część. Seidenfrau bardzn się 
nawet czuje pokrzywdzony, powiadając, że Koch 
razem zabrał mu w ten sposób 56.000 koron i 
że, chcąc się go pozbyć, kiedy spostrzeżono, że 
oszustwa ukryć się nie da. Nowacki dał mu 
3.200 koron i kazał uciekać. 

Wogóle, czytając akt oskarżenia i reprodu- 
kowane w nim wzajemne obwinienia podsąd- 
nych, jakto każdy winę za fałszowanie weksli 
zrzucić stara się na innych, twierdząc, że z za- 
ciągniętych pożyczek nic prawie nie wziął, ża 
był tylko ślepym wykonawcą woli drugich, jak 
Wimmer składa wszystko na Seidenfraua i Ko- 
cha, Koch na Kompita. Kompit na Nowackiego, 
i tak dalej wzajemnie; ma się wrażenie gryzą 
cego się pomiędzy sobą stada wilków i mimo- 
wołi przychodzi się do przekonania, że może 
ta brzydka strona natury ludzkiej nie jest tu 
bez korzyści i że przy sprycie podsądnych, kto 
wie, ćzy sprawiedliwość dałaby sobie z nimi 
tak łatwo radę, gdyby nie ich wzajemne obwi- 
nienia! 

Wszystkie jednak tego rodzaju nadużycia fi- 
nansowe mają to du siebie, że wypływają niby 
oliwa na wierzch, że nastręczają mnóstwo pun- 
któw do ukrywania. Tak było też i w Kasie 
wielickiej. Trzeba było koniecznie ukrywać 
brak gotówki, spowodowany bezustannem prze- 
lewaniem jej w bezdenne kieszenie wspólników, 
niezbędnem się okazało zataić nieproporcyonai- 
ny rozrost portfelu wekslowego i dokonać sztu- 
ki optycznej aby kredyty poszczególnych dłu- 
żników wydawały się mniejsze, l 

Nakoniec, chcąc uniknąć natychmiastowego 
wkroczenia władz, spólnicy musieli zataić, że 
Kasa ponosi straty, a owszem rzecz tak przed- 
stawić, jakoby rachunki jej wykazywały zyski. 

"Tutaj rzeczywiście nadzwyczajnych rzeczy 
w kierunku i znaczeniu ujemnem, dokonywał 
talent i zmysł buchalterski Kompita. 

On to umiał pokierować sprawami w ten spo- 
sób, że komisya kontrolująca corocznie kasę 
w obecności komisarza rządowego, nic złego nie 
spostrzegła, on to w r. 1898, kiedy namiestni- 
ctwo wytykało zarządowi różne nieprawidłowo- 
ści i zakwestyonowało zapas gotówki w Kasie, 
pożyczki hipoteczne, stan weksli i walorów fun- 
duszu obrotowego, odpowiedział bardzo przeko- 
nywującym na pozór referatem. w którym do- 
wodził, że interesa weksłowe instytucyi są po- 
prostu Świetne. a stan Kasy „nie tylko nie jest 
groźnym, lecz znakomicie wzmocnionym“. 

Gotówkę w Kasie fabrykowało się sztucznie, 
na papierze. Np. część weksli na 32.080 koron 
wykazano jako gotówkę, a na 265,794 koron, 
jako walory. zwykłą zaś kartkę czy kwitek 
Kompita na 1700 złr. znaleziony w Kasie pod- 
czas szkontrum już po wyjściu na jaw nadu- 
żyć, wykazany był również jako „gotówka“. 

Zmniejszenia portfelu wekslowego dokonywa- 
no w ten sposób, że niektóre weksle wykazy- 
wano jako pożyczki hipoteczne, a nakoniec 
Kompit wymyślił specyalny „kredy: dodatkowy“, 
który służył do zamaskowania właściwego za- 
dłużenia się w Kasie Seidenfraua. Wimmera, 
Linkera i innych. Mianowicie uchwalono dla 
nich po 5.000—10.000 koron, ale pieniędzy tych 


im nie wypłacono, lecz ulokowano w książe- 
czkach Kasy oszczędności i spłacano niemi pro- 
centa i raty od weksli owych dłużników, tak, 
że w ten sposób Kasa oszczędności sama u sie- 
bie wykupywała ich fałszywe weksłe. Nadto 
manipulacya tego rodzaju dawała Kompitowi 
wielką swobodę w... rozporządzaniu funduszami 


Kasy. 


Cała ta gospodarka prowadziła instytucyę do 


ruiny i musiała się zdradzać na zewnątrz zani- 
kiem dochodów Kasy, a nawet deficytami. Je- 
dnak i na to znalazł sposób Kompit. Deficyt był 
już w r. 1898, a jednak nikt się o nim nie do- 


wiedział» W tym celu, pofałszowawszy. Stan 
czynny bilansu, Kompit sfałszował także stan 
bierny, wykazując jako procenta od pożyczek 
hipotecznych na rok przyszły 4.242 koron 20 
hal.. zamiast istotnych 8.484 koron 40 halerzy, 
a nadto pominął zupełnie zaległy od lat trzech 
podatek dochodowy, wynoszący 20.415 koron 
14 hal. W ten sposób zamiast faktycznej straty 
16.043 koron 70 hal. wykazał zysku pozornego 
6.613 koron 64 hal., dzięki czemu Kasa wieli- 
cka, znajdująca się w sianie opłakanym, zaba- 
wiła się w pańskość i z rzekomych zysków prze- 
znaczyła na cele humanitarne 3.210 koron. 

„Jeżeli mimo tych wszystkich sztuczek, mimo 
wielkiego wprost sprytu tu i ówdzie wychodzi- 
ła ua wierzch niejako fastryga tej całej roboty, 
wtedy bez ceremonii ją wypruwano. Kiedy np. 
Kompit chciał dowieść, że nie otrzymał jakie- 
gos ważnego dokumentu, bez oegremonii* wydzie- 
rał kartę ze swoim podpisem z księgi doręczeń, 
a Nowacki z księgi ulg prolohpacyjnych wydarł 
dwie kartki ze spisem weksli prolongowanych, 
których istnienie chciał zataić. 

Robotę więc prowadzono istotnie „wszech- 
stronnie*. a udawała się ona bardzo długo. — 
Wreszcie w roku ubiegłym poczęły się coraz 
uporczywiej szerzyć pogłoski, że w Kasie wie- 
lickiej coś niedobrego się dzieje i one to zmu- 
siły nakoniec wydział Kasy de tego. że wniósł 
ogólnikowe doniesienie do prokuratoryi państwa. 
Wdrożono więc Śledztwo sądowe, a równocze- 
śnie namiestnictwo zarządziło skrupulatną re- , 
wizyę Kasy. 

I wtedy dopiero szczegół po szczególe wy- 
szły na jaw wszystkie nadużycia i w całej na- 
gości okazała się wynikająca z nich strata in- 
stytncyi. 

Wedle obliczeń aktu oskarżenia te straty 
wynoszą: 

w dziale pożyczek hipot. 52.429 K 42 gr. 

w dziale eskontu weksli 282.433 „ 16 ,„ 


czyli razem 334.862 K 58 gr. 

Na pokrycie tej straty zaś Kasa miała wszy- 
stkiego 126.085 K 18 gr. funduszu rezerwowe- 
go, nie było zatem pokrycia dla sumy 208.777 
koron 40 groszy, czyli, że Kasa znalazła się 
wobec konieczności bankructwa. 

Wiadomo, jaką to wywołało burze w opinii 
publicznej kraju — wiadomo. jaką w tem rolę 
odegrała osoba marszałka wielickiego powiatu 
i naczelnego dyrektora Kasy, p, Karola Czecza, 
który też dla powstrzymania bankructwa zło- 
żył w Kasie tytułem bezprocentowej pożyczki 
na lat 15 kwotę 200.000 koron... 

To jest możliwie zwięzły i plastyczny obraz 
sprawy Powiatowej wielickiej Kasy oszczędno- 
ści. jaki na podstawie głównego aktu oskarże- 
nia przeciw 8 podsądnym i dudatkowego prze- 
ciw Seidenfrauowi da się zrekonstrnować. Luki 
zapełni w tym obrazie i da wyjaśnienia do wie- 
lu jego punktów rozprawa, która się dziś przed 
sądem przysięgłych rozpoczęła. A nie przesą- 
dzając jej wyniku, z góry skonstatować może- 
my i musimy, że będzie to proces wielkiej do- 
niosłości dla naszego krajn i dla naszego spo- 
łeczeństwa — my więc przebieg jego śledzić 
będziemy z całą pilnością i z całą skrupula- 
inością. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


Nowa Reforma 


wychodzi codziennie == z wyjątkiem niedziel 1 Świąt uroczystych 
o godzinie / wieczorem 
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i zawiera oprócz artykułów treści politycznej, 

ekonomicznej, literackiej i krytycznej, korespon- 

dencye oryginalne i najświeższe wiadomości 
telegraficzne i telefoniczne. 


Oprócz tego wszyscy prenumeratorzy „NOWEJ REFORMY" otrzymują 
co tydzień bezpłatnie arkusz dodatku powieściowego — pomimo 
znacznie obniżonej ceny prenumeracyjnej, która obecnie wynosi: 


rocznie:  półrocznie: kwartalnie: miesięcz.: 

W miejscu . . . . . . . .24koron 12 koron 6 koron 2 korony 

W Austro-Węg., z przesyłką poczt. 32 „ 16 „ 6 „ 2Kk70h 

W Państwie Niemieckiem . . .40 „ 20 „ 10 „ 3,50, 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 „ RBR „ 4,—>» 


Oddzielny numer kosztuje 10 h, z przesyłką pocztową 12 h 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy 
raz 20 b, za każdy następny raz po 10 h. Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. Nekrologia po 30 h od 
wiersza. Głosy publiczne po 1 kor. od wiersza. Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty. cyrkularze, ogło- 
szenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. a 1 kor. od 100 egz. dla 
miejscowych prenumeratorów. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


„NOWA REFORMA* Kraków, ulica Jagiellońska L. 10. 


Telefon Redakcyi Nr. 41, Administracyi 401. 
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Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego. 


